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Prenumerata „Myśli Robotniczej” 
wynosi: 


w Austryi: rocznic . kor. 5— 
A pålrocznie „ 250 
kwartalnie „ 125 


Za granicą: 
w Niemczech: rocznie kor. 6— 
w innych państw.: rocz. T50 
Numer pojedyiiczy kosztuje 20 h. 
Reklamacye oiwarte są wolne 

od opłaty pocztowej 

Prenumeraię oraz wszelką ko- 
resnondencyę nadsyłać należy 

pod adresem: 

Redakcya i Admlnisiracya 
„Myśli Robotniczej“ 
Kraków. ul. św. Tomasza |. 37. 
(Dom robotniczy). 

Biura Redakcyi otwarte codzien- 
nie od godziny 11—12 przedpoł. 
z wyjątkiem niedziel i świąt i od 
godziny 4—9 wieczorem. 


Kraków, sobota 1O kwietnia 1000. 


Myśl Robotnicza 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrześcijańskich 


robotników z siedzibą w Krakowie. 
Wychodzi co dwa tygodnie. 


Wydawca i kierownik Stanisław Zgórniak prezes P. Z. Z. Ch. R. 


Rocznik IL 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje 
administracya „Myśli Robotni- 
czej” w godzinach urzędowych. 


Cena ogłoszeń: 


Zwyczajne ogłoszenia za wiersz 
szpaltowyżdrohny m drukiem albo 
jego miejsce 20 h. Wiadomości 
prywatne umieszczone po zapi- 
skach kronikarskich iw „Nade- 
słanem* za jeden wiersz dro- 
bnym drukiem 30 b. 
Ogłoszenia na innych miejscach 
luh ogloszenia całoroczne po- 
dlug osobnej umowy. 


Redakcya rękopisów nie zwraca. 
Nieapłaconych listów nie przyj- 


muje. Bezimiennych wiadomości 
nie uwzględnia. 


Zmiana adresu 20 halerzy. 
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= Robotnicy! jednajcie członków dla swojej organizacyi, żądajcie „Myśli Robotniczej“ w gospodach i restauracyach! zag 


Wszystkim Szanow. Członkom naszego 
Związku, naszym Czytelnikom, Współpra- 
cownikom i Przyjaciołom życzymy z oka- 
zyi Świąt Wielkanocnych Wesołego Alle- 
luja! Redakcja. 


Przed zjazdem. 


MI. Zjazd Polskiego Zw. zaw. chrz. robot. 
odbędzie się i w tym roku w Zielone Świę- 
ta t. j. 30-go maja. 

Tegoroczny Zjazd będzie zapewno liczniej- 
szy co wynika ze wzrostu erganizacyi. 

Związek nasz stopniowo rozwija się i jak 
na nasze złe stosunki przemysłowe, małe u- 
świadomienie. dzięki energicznej pracy jest 
dziś jednak poważnem Stewarzyszeniem pol- 
skich i chrześciańskich robotników. 

Tem też donieślejszy obowiązek spoczy- 
wa na przyszłym zjeździe, aby dalej utrwalić 
erganizacyę tak wewnętrznie jakoteż i ze- 
wnętrznie. 

Zjazd jest tą najwyższą zbiorową władzą, 
która ma dać wskazówki na rok następny 
całemu Związkowi. 

Niechże więc w tym roku delegaci przyj- 
dą więcej przygotowani, aby uniknąć niepo- 
trzebnej gadaniny i nie tracić na daremne 
czasu. 

W tym też celu już dziś należy się za- 
stanowić, nad czem mamy radzić. 

Przedewszystkiem o sprawach wewnętrz- 
nych Związku bo i inne zależne są od róż- 
nych okoliczności, w których już kierownicy 
w jednej chwili muszą się oryentować i odpo- 
wiednio postąpić. 

W naszym Związku należy przeprowa- 
dzić gruntowną zmianę regulaminu i jasno 
ekreślić, do czego członek ma prawo i kie- 
dy go nabywa. 

Książkowość nowo wprowadzona jak ró- 
wnież Í doświadczenie nauczyło nas, że wielu 
członków nadużywa Związku. 

Byłe tylko jak najmniej zapłacić a jak 
majwięcej i jak najprędzej pobrać zapomogi 
to główna myśl niejednego oczywiście nie- 
uczciwego członka. Nie pomyśli taki, że te 
pieniądze składane przez ludzi ciężko pracu- 
jąch ludzi co wyższe również mają cele, 
ale bierze co się da i jeszcze potem narze- 
ka. Tymczasem do zapomogi ma prawo prze- 
dewszystkiem potrzebujący jej który nabył 
prawa z mocy statutu. Nigdy też w naszym 
Zwiazku nie odmówiono zapomogi, owszem 
wiele, bardzo wiele wypłacono zapomóg do- 
browolnych. Tem też bardziej należy nam na 
symulantów zwracać uwagę. 

Związek nasz w stosunku do wkładek 
daje najwyższe zapomogi, zwłaszcza na czas 
choroby, dlatego to aby podołać i w pray- 
uzłości wypłacaniu zapomóg trzeba już dziś 
tak gospodarzyć aby w potrzebie nikogo za- 
wód nie spotkał. 


Nie możemy bowiem obiecywać tego, cze- 
go dokonać niebylibyśmy w stanie. 

Należy więc na zjeździe zastanowić się, 
czy klasa druga ma nadal pezostać, czy też 
tak ją zmienić aby już w niej obowiązkowo 
płacono na strajk, a za to zmniejszyć zapo- 
mogę chorych. Dziś bowiem wielu do tej 
klasy należy wbrew regulaminowi i rości so- 
bie pretensyę do zapomogi w razie strejku. 

Czy nie należy w klasie piątej zmniejszyć 
zapomogi chorych ? 

Czy nie byłoby wskazanem aby zapomogi 
chorych były płatne dziennie począwszy od 
czwartego dnia choroby? 

Aby każda Grupa zaprowadziła kontrolo- 
lorów chorych i aby tenże kontroler potwier- 
dził chorobę członka ? 

Czy nie należy zapomogę na podróż w ten 
sposob wypłacać, aby potrzebującemu jej dać 
tylko na bilet do miejsca jazdy, a to dlatego 
aby w tymże roku przy powtórnej podróży 
można było dalszą zapomogę pedróżną wy- 
płacić, jednakże nie wyższa jak dziś regula- 
min przepisuje. 

Czy nie należy wprowadzić osobnej do- 
płaty dla bezrobotnych, aby mogli w czasie 
niezawinionego bezrobocia otrzymywać za- 
pomogi? 

Oto główne pytania które podajemy de- 
legatom do rozpatrzenia. 

Również i członkowie mogą w tym kie- 
runku nadsyłać odpowiednie wnioski. Niech- 
że więc ten czas dzielący nas od zjazdu po- 
służy do przygotowania odpowiedniej dysku- 
syi na zjeździe. 

Również i na fundusz delegacyjny należy 
zwrócić uwagę — wielu bowiem członków 
niespłaca go% przecież to taka mała suma 
bo tylko 10 hal. kwartalnie, z tych to rów- 
nież pieniędzy będą Grupy opłacały swoich 
delegatów na zjazd. 

Porządek dzienny zjazdu zostanie zgło- 
szony w następnym Nr. „Myśli*, 

Wkrótce również uwiadomi się Grupy ilu 
delegatów na nie przypada, którzy na koszt 
funduszu delegacyjnego na zjazd przybędą. 
Uprasza się również, aby jak najwcześniej 
nadesłano sprawozdania celem umożliwienia 
zamknięcia rachunków, przyczem przypomina 
się, że Grupy które dłużej jak trzy miesiące 
zalegają z rachunkami nie mają prawa gło- 
su na zjeździe. W interesie dobra Związku 
naszego i zasad naszych w miarę sił pracuj- 
my nad rozwojem organizacyi lecz nie tylko 
z myślą o korzyściach materyalnych ale i o 
tych wyższych celach Związku, aby siłą or- 
ganizacyi uzdrowić dzisiejsze stosunki spo- 
łeczne aby sprawiedliwość chrześciańska za- 
panowała w naszem życiu zbiorowem. Oto 
nasz cel którego dokonać ma nasz Związek. 


Nowy spisek kapitalistów 
przeciw robotnikom. 


Najpotężniejszą bronią Klasy robotniczej 
w Życiu gospodarczem jest bezsprzecznie 
prawo koalicyiczyli wolność stowaraysza- 
nia się łączenia dowolnie w celu stawiania 


i przeprowadzania żądań, dotyczących pracy 
i płacy i innych warunków kontraktu robo- 
tniczego oraz wynikające z koalicyi prawo 
strajku. 

Tą bronią świat robotniczy zdobył sobie 
obecne swoje prawa, ochronę robotniczą w 
przemyśle i wiele zmian korzystnych w dzie- 
dzinie zarobkowej. To też główny przeei- 
wnik praw robotniczych -- kapitalizm 
jest niezmordowany w wyszukiwaniu środ- 
ków i sposobów, przy pomocy których mo- 
żnaby odebrać klasie robotniczej tę potę- 
żną broń jaką jest koalicya, a jeżeli juź 
nie można odebrać jej całkowicie, to przy- 
najmniej uczynić ją dla interesów kapitału 
nieszkodliwą. W tym celu stara się też ka- 
pitalizm przez swoich posłów wpływać na 
ustawodawstwo i uczynić je powolnem dla 
swoich interesów. 

Jednym z ostatnich zbiorowych kroków 
austryackiego kapitalizmu, skierowanych bez- 
względnie przeciw dotychczas obowiązującym, 
w swoim zakresie dosyć szczupłym prawom 
koalicyjnym robotników,dest memoryał opra- 
cowany przez ogólno-austryacki związek pra- 
codawców, opatrzony kilku tysiącami podpi- 
sów, wniesiony niedawno do parlamentu au- 
stryackiego. Za tym memoryałem rozwijają 
obecnie kapitaliści wielką agitacyę w całem 
państwie, chcąc go jak najprędzej przepro- 
wadzić. 

Memoryał Związku pracodawców, do któ- 
rego nawiasem mówiąc należą najwięksi ka- 
pitaliści austryaccy, żąda reformy ustawy 
koalicyjnej z kwietnia 1870 r. w tym kie- 
runku, aby uniemożliwić robotnikom zaró- 
wno zbiorowe jak i pojedyńcze straj- 
ki. Równocześnie z memoryałem wniesiony 
został projekt reformy, składający się z 11 
paragrafów. Z projektu tego dowiadujemy się 
szczegółowo, jakich to »postępowych reform« 
żąda kapitalizm austryacki i jaki kaganiec 
nałożyć pragnie robotnikom całego państwa. 

Otóż projekt Związku pracodawców da 
się streścić krótko: Wszystkich robotników, 
którzy bez poprzedniego wypowiedzenia, w 
celach zmuszenia pracodawców do zmiany 
obowiązującego kontraktu płacy i pracy roz- 
poczną strajk, należy karać aresztem od 14 
dni do 3 miesięcy. Utrzymywanie t. zw. stra- 
ży strajkowych dla strzeżenia warsztatów i 
fabryk celem uniemożliwienia pracy »łami- 
strajkom«< podpada tej samej karze. Agita- 
cya za strajkiem lub bojkotem w mieszka- 
niach, pracowniach i wogóle miejscach pra- 
cy również podlega karze aresztu. Zmusza- 
nie robotników do wstępowania w szeregi 
jakiejkolwiek organizacyi robotniczej kara- 
nem będzie aresztem od 3 do 14 dni. Robo- 
tnicy pracujący przy ruchu publicznym, t. j}. 
przy poczcie, telegrafie, telefonie. kolei, ga- 
zowniach i t. d. w razie przerwy pracy, ka- 
rani będą grzywną od 100 do 500 koron, e- 
wentualnie aresztem do 1 miesiąca. Przy- 
wódcy podlegają grzywnie do 3000 koron, 
ewentualnie karze aresztu do 3 miesięcy. 
Wzywanie do strajku lub bojkotu praez o- 
dezwy i gazety podlega karze od 1 do 6 
miesięcy. Podczas większych ruchów robo- 
tniczych i bezrobocia wszelkie zbieranie się 


MYŚL ROBOTNICZA 


aa ulicy i wogóle pod gołem niebem jest 
wzbronione; tak samo jest wzbronione u- 
rządzanie publicznych zgromadzeń pod go- 
łem niebem. 

Takie są najważniejsze przepisy projekto- 
wanej przez kapitalistów zmiany ustawy Ko- 
alicyjnej w Austryi Jak widzimy jest to pro- 
jekt niesłychany, jest to zamach na dotych- 
czasowe prawa robotników z takim trudem 
i mozołem przez nich wywalczone. Kapitali- 
ści chcą odebrać w ten sposób robotnikom 
zgoła jedyną i najpotęźniejsza broń: strejku, 
którą robotnicy obecnie sohie wywalcezają 
sprawiedliwe prawa i płace i za użycię jej 
w przyszłości t. j. za strajk choćby najsłu- 
szniejszy chcą robotników wsadzać każdora- 
zowo na trzy miesiące do więzienia. Jest to 
potworność niesłychana. 

Kapitaliści żądanie swoje zmiany ustawy 
koalicyjnej, 
robią przy każdym ruchu cennikowym gwal- 
ty i urządzają iekkomyślne strejki w celach 
swoich partyjnych. Przez to powiadają 
Kapitaliści doprowadzają przemysł do u- 
padku. W tych twierdzeniach kapitalistów 
jest na pozór troche prawdy i słuszności, ule 
tylko pozornie —- w rzeczowistości zaś Ka- 
pitalistom chodzi nie o pokonanie socyali- 
stów — bo ich sami powołali do życia i po- 
magają im przy robocie, ale chcą oni zupeł- 
nie skrępować robotników, pozbawić ich mo- 
żności obrony i następnie jeszcze bardziej 
niż dzisiaj ich wyzyskiwać. Taki jest wła- 
ściwy cej powyźszego projektu kapitalisty- 
cznego. Bo chyba każdy łatwo zrozumie, że 
jeżeli robotników za urządzanie strejku bę- 
dzie się zamykało na 3 miesiące do więzie- 
nia to prawie nikt strejkował nie będzie. 
A jeżeli pracodawcy nie będą się potrzebo- 
wali obawiać strejku — to i płacy z pewno- 
ścią nie podwyższą ani żadnych innych u- 
stępstw na korzyść robotników nie zrobią. 
Robotnicy zaś bedą wobec nich bezsilni zu- 
pełnie i zdani na ich »łaskę lub niełaskęc. 
Byłaby to więc nowa niowola w wielu wy- 
padkach gorsza od dawnej pańszczyzny. 
Robotnicy więc przeciw tego rodzaju u- 
siłowaniom kapitalistów muszą się jak naj- 
energiczniej bronić, muszą wystąpić przeciw 
nim z całą siłą. Zachodzi bowiem poważna 
obawa, że parlament złożony przeważnie z 
pracodawców może dać posłuch tym potwor- 
nym żądaniom organizacyi kapitalistycznych. 


Święcone robotnika. 


Wcześnie tego roku święta wypadły. Le- 
dwie wiosna pierwszym podmuchem zdarła 
całun śnieżny z ziemi, pierwsze promienie 
słońca powitały wśród ludzi „Zmartwych- 
wstanie“. 

W ciemnej suterynie wielkiego miasta 
mieszkało ich czworo. On pracował dzień ca- 
ły na kolei—ona zaś ledwo włóczyła się po 
izbie. Po drugiem dziecku nie mogła jeszcze 
przyjść do siebie. Dzieciak już roku dobie- 
gał, a ona jeszcze pokładała się — ledwo mo- 
gąc utrzymać się na nogach. 

Sobota wielkanocna -on wcześniej dziś 
miał wrócić z pracy. Czekała go z niepoko- 
jem — gdyż miał przynieść pieniądze na świę- 
tś. Oj Boże! Jakie też te święta będą! Jej 
choroba tyle kosztowała, że nawet obrączki 
śłubne zastawili. Przecież przedtem byfo im 
lepiej. Przeszłego roku przed jej chorobą 
mieli nawet „święcone* na święta. 

On kupił wtedy kiełbasy, kawałek salce- 
sonu coś IQ jaj i bułkę taką białą 


cił i mieli swoje „Święcone”. 

A dziś! 

Raz po raz podnosiła głowę nadsłuchując 
czy nie nadchodzi. Źle jej dziś jakoś było. 
Ogień czuła w głowie — skronie waliły jej 
iak młotem. Ledwo zwiokła się rano z łóżka. 
Już od tygodnia jakoś czuła się coraz słab- 
szą. Ale dzisiaj = to jeszcze jej gorzej było. 

A tak się cieszyła na te Święta. Całe dwa 
dni jan” jej Jaś ukochany nie pójdzie do 
roboty. Będzie przy niej, w domu. Wpraw- 

> 


uzasadniają tem, że aocyaliści | 


ładną | 
bułkę. Wieczorem przyszedł ksiądz, poświę- | - 


Gotujniy się zatem do nowej walki. Pamię- 
tajmy jednak przy tem że najskuteczniej- 
szą walke prowadzić mogą tylko 
robotnicyzorganizowani, uświado 
mieni i solidarni. Organizujmy się więc 
i skupiajmy pod jeden sztandar organizacri 
chrześcijańskiej. 

Projektowany zamach kapiialistyozny jest 
również dla nas wszystkich robotników na- 
uką, że awantury, krzyki, groźby i rozboje 
socyalistycznych organizacyi przynoszą wiel- 
kie szkody ogółowi robotników, ponieważ 
służą one kapitalistom na pozór za słuszny 
powód do nowych zamachów na prawa ro- 
hotnicze. Robotnicy przeto we włesnym in- 
teresie powinni gromić wybryki socyalisty- 
cznych związków, które sprawie robotniczej 
tylko szkodę przynoszą. 


Poznajmy swój statut. 


I. 

Pisaliśmy w ostatnim numerze, że jeśli 
Związek nasz ma się coraz lepiej rozwijać, 
to potrzeba, aby wszyscy członkowie speł- 
niali wobec niego jak najściśłej swoje obo- 
wiązki. Jacy członkowie, takie stowarzysze- 
nie. W naszym zwłaszcza chrześcijańskim i 
robotniczym Związku powinien sobie każdy 
czlonek wyrobić to niezłomne przekonanie, 
że stowarzyszenie może wobec niego tylko 
wtedy spełnić swoje obowiązki, jeżeli on je 
względem stowarzyszenia ściśle wypełniać 
będzie. 

A jakie są obowiązki, o tem zupełnie ja- 
sno poucza nasz statut w $ 5. Jednakże z 
dutychczasowego doświadczenia wiemy. że 
nie wszyscy członkowie ten paragraf statu- 
tu znają dokładnie. Wskutek tego zachodzą 
czasem niepotrzebne nieporozumienia, urazy 
[tj 


p. 

Podstawą każdego stowarzyszenia ZAWO- 
dowegu jest bądź co bądź mniejszy lub wię- 
kszy kapitał, jakim to stowarzyszenie roz- 
porządza. Awiązek zawedowy mając wielkie 
fundusze możo większe udziełać świadczenia, 
będzie w stanie rozwinąć lepszą i większą 
agitacyę, przez co zyskuje się coraz więcej 
członków, wogóle łatwiej spełnić może cele 
| zakreślone swoim statutem. 

Główny dochód stowarzyszenia zawodo- 


dzie już siódmy rok jak Żyli ze sobą, ale 
zawsze każda chwila kiedy on był przy 
niej — była dla niej radością i weselem. A tu 
miał go mieć przez całe dwa dni. 

Ta myśl dodała jej humoru, chciała się 
zerwać z łóżka, biedz naprzeciw ukochane- 
mu, ale nogi odmówiły posłuszeństwa. Suchy 
kaszel wstrząsnął jej chudemi piersiami. 

Pięcioletnia Kasia siedziałą przy małym 
Józiu monotonnie śpiewając kołysała go w| 
takt swej piosenki. W izbie zaczął powoli 
zapadać szary mrok. 

A jego jeszcze nie było. 

Jakieś dziwne ognie zaczęły na nią ude- 
jrząć. Zdawało jej się, że nie jest w domu, 
ale na jakiemś wielkiem polu — lu- 
dzie wołali w koło niej dużo, dużo ludzi, 
a wszyscy szli naprzód ku światłu jakiemuś 
jasnemu i ona za nimi biedz chciała. Ale 
| przypomniała sobie, że jej Jasia niema chcia- 
lła wrócić: i nie mogła 


Józio zakwi! cicho. Oprzytomniała. Spo | 
strzegła, że leży (a łóżku. A taka dziwna 


niemoc ją ogarniać zaczęła. 


| I zaowu usłyszała dzwony. Biły jeden 


dwa trzy... w głowie jej huczało i dzwo- 
inilio od ich jęku. Co to za Jasia? jakto? 
Krzyknęła.... 


On stał nad nią. 

„Maryś co ci to?“ i rękę przesunął jej 
|po czole „Maryś przyniosłem święcone*. 
Jest i kielbasa © są jaja — ba! nawet szynki 
kawałeczek kupiłem. Maryś czego ty tak 
dziwnie na mnie patrzysz? Maryś moja Ma- 
jaaryyś!" 


Nr. D. 


wego stanowić powinny wkładki członków. 
Stąd wynika całkiem jasno, że członkowie 
powieni jak najregularniej te wkładki ui- 
szczać. Zwłaszcza potrzebne to jest w na- 
szym Związku zawodowym, który nie bierze 
zmikąd żadnych subwencyi, lecz liczyć może 
tylko na wkładki swoich członków. Związki 
zawodowo sotyalno-deimokralyczne w naszym 
kraju zasilane są przez związki niemieckie 
a nie rzadkó wprost przez kapitalistów. Nasz 
Związek chrześcijański podnosimy to z 
duma zdany jest tylko na własne siły. — 
Diatego też członkowie naszego Związku 
powinni wkładki swoje regularnie uiszczać. 
Leży też to w ich własnym interesie, bo od 
tego, czy któryś % członków nie zalegu z 
wkładkami, zależy prawo jego do zapomogi. 
Zdarza się czasem, ża członek jakiś przez 2 
lub 3 miesiące nie płaci wkładek. "Tymcza- 
sem przyjdzie choroba. Wtenczas ów cało 
wiek idzia do stowarzyszenia, oświadcza z0- 
towość uiszczenia zaległych wkładek, byleby 
tyłko otrzymał zapomogę. Członek taki nie 
zna statutu. 

Kto nie zna statutu nie może też natu- 
rałnie i znać regulaminu, który jest niczem 
innem. jak tylko uzupełnieniem i bliższem 
wyjaśnieniem statutu. Z tej nieznajomrści 
regulaminu wynikają często niemiłe zajścia. 
Dzieje się to zwłaszcza wtedy, gdy chodzi o 
świadczenia. 

Są członkowie, a nawet (irupy, które ma- 
ją to przekonanie. że każdy członek ma pra- 
wo otrzymywania zapomogi wrazie choroby, 
jeśli się zgłosi albo za tydzień po przyjściu 
choroby, albo też po jej przejściu. Tym- 
czasem regulamin najwyraźniej powiada, że 
wypadek choroby ma być natychmiast zgło- 
szony, bo zapomogę wypłaca się od + dnia, 
licząc od dnia zgłoszenia. Naturalnie, 
że nie może wcale otrzymać zapomogi czło- 
nek. który dopiero po przejściu choroby tę 
chorobę zgłasza. 

Wprost niezrozumiałe jest dla nas prze- 
konanie niektórych choć nielicznych 
członków i zarządów Grup, że członek za 
czas, przez który chorował, nie ma obowią- 
zku płacenia wkładek. A przecież ustęp IV, 
regulaminu najwyraźniej zastrzega, że w kła d- 
ki bleżącei zaległe ściąga sią z za- 
płaconej zapomogi. — Niemniej rzeczą 
niezrozumiałą jest to, że niektórzy członko- 
wie jeszcze przed upływem 6 miesięcy przy- 


Powoli otworzyła oczy. 

„Jasiu tak mi dziwnie tak gorąco 
a!  święcone przyniosłeś dobrze jakiś 
ty dobry. I będziesz przy mnie? Nie pójdziesz 
nigdzie prawda? To nie tobie dzwonili? 

„Maryś co ty mówisz? Przecież rezurekcya 
dopiero za godzinę to wtedy zadzwonią we 


j wszystkie dzwony“. 


„We wszystkie?“ 

„A jakże! ~ ale czekaj nastroję na stole 
„święcone* a potem pomogę ci wstać. Pro- 
silem już księdza aby przyszedł”. 

I zaczął się krzątać po izbie, dał jeść |ó-- 
ziowi. Potem nakrył stół i na stole ustawił 
wszystko, co ze sobą przyniósł. 

Z dumą spoglądał na swe skarby na swe 
„święcone”. 

A ona leżała z otwartymi oczyma i w gło- 
wie jej huczało... tak bardzo huczało... Cze- 
kała na dzwony. 


„Maryś, co ci io! Już nakryte wstawaj“. 

Nie odpowiedziała. Szklanne oczy utkwiła 
przed siebie, wargi spieczone... liorączka ro- 
zwielmożniła się na dobre. 

Z cichym jękiem przypadł Jan do łóżka, 

„Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus! A co macie do Święcenia”. 

We drzwiach zabielały szaty kapłana. 

Jan na dźwięk obcego głosu powoli pod- 
niósł sie z ziemi i w mjlczeniu wskazał na 
łóżko. Ksiądz wszedi chwilę popatrzył 
w milczeniu przeżegnał stół i chorą i cicho 
opuścił izdebkę. 

A na bialej jego komży zaciemniało hil- 
ka wilgotnych plam. Plaka! nad „Święconemn” 
robotnika. W. Horowicz. 


Nr. 5. 
LE 


należności do Związku żądają zaponiogi, choć 
statut najwyraźniej określa, że członkowie 
dopiero po 6 miesiącach należenia mają 
peawo do połowy zapomóg, a po roku do 
eałych zapomóg. ($ 5) 

Jest jeszcze więcej wypadków. w których 
ezłonkowie, a nawet zarządy Grup mają do 
Związku nieuzasadnione prelensye. Wspo- 
mn eliśmy tylko o ważniejszych, a wspomi- 
namy o tem wszystkiem dla tego, że pra- 
gniemy, aby nasz Polski Zwiazek zawodo- 
wych robotników stał sie wzorem, jak na- 
leży prowadzić związki zawodowe, aby o 
nim można powiedzieć: W ten sposób nale- 
ży się organizować. Niech te parę słów za- 
chęci naszych członków do dokładnego za- 
poznania się ze statutem. Niech ten statut 
bedzie dziesięciorgiem przykazań dla człon- 
ków naszego Związku. UE 2 


Upadek socyalistycznych orga- 
nizącyi zawodowych. 


słyszeliśmy przez długie łata ciągłe prze- 
chwałki socyalistów, tak na zgromadzeniach 
jak i ich gazetach, że rozwoje socyalistycz- 
nych organizacyi zawodowych nikt i nic na 
świecie powstrzymać nie zdoła, że przyjdzie 
czas iż wszyscy robotnicy do nich należeć 
itylko pod „czerwonym sztandareme kroczyć 
będą. 

Wykazywaliśmy im nieraz, że nadzieje ich 
są złudne, a twierdzenia, iż cały świat ro- 
botniczy stanie w ich szeregach są prostem 
socyalistycznem kłamstwem i obelgą rzuconą 
w twarz robotnikom chrześcijańskim, którzy 
żydowski socyalizm uważają słusznie za 
potworną zakałę życia robotniczego i spo- 
łecznego. za uosobnienie wszelkiego rodzaju 
zbrodni i nieszczęścia. 

Przywódcy socyalizmu, a w szczególności 
socyalistycznych organizacyi zawodowych 
twierdzili jednak dalej swoje, wmawiając 
w swoich obałamuconych „szeregowców“, że 
w ich tylko szeregach i pod ich komendą 


"mogą skutecznie o sweje prawa walczyć 
i zdobyć sobie lepszą przyszłość. Socyalizm 
wedle nich to powszechna religia robotników 
w przyszłości. 

Niedługo jednak na szczęście potrzebowa- 
liśmy czekać, żeby na podstawie ich własnych 
cyfr wykazać im. iż okłamują bezczelnie ro- 
botników, wygłaszając takie jak wyżej wspo- 
mniane przkchwałki. Robotnicy bowiem szybko 
nadspodziewanie szybko, poznali się na 
kłamstwach i oszustwie socyalistycznem 
i obecnie uciekają z pod »czerwonego sztan- 
daru< jak ludność z znpowietrzonych okolic. 
Związki socyalistyczne upadają obecnie z roku 


Stanisław Zaczek. 


Dola robotnika. 


Noc była śliczna. 

Cisza niezamącona niczem panowała w 
mieście. 

Była godzina pierwsza w nocy. 


Tylko w fabryce wyrobów żelaznych hu- 
czały koła rozpąędowe i sapały maszyny. Pu- 
sto było w halach fabrycznych i tylko tu 
lub ówdzie kręciła się koło maszyny jakaś 
czarna postać. 

Koło jednej z największych maszyn stał 
młody. bo może dwadzieścia kilka lat liczą- 
ey robotnik. smarował osie i czyścił maszy- 
ny. Zapracowany, — zdawał się świata bo- 
żego nie widzieć, nie widzieć cudnej ma- 
jowej nocy, gdy przyroda zbudzona do ży- 
eia po całodziennym śnie, —- krasą swą na- 
wet najobojętniejszych zachwyca. Zdawał się 
nie widzieć, jak za oknem cudowny rozta- 
ezał się widok na park w krasie księżyco- 
wego Światła się mieniący. 

Skończył wreszcie robotę, odetchnął cię- 
żko, a oparłszy się na baryerze koło ma- 


MYSL ROBOTNICZA 
na rok — jak to swierdzają ich 
sprawozdania. 

Wedle sprawozdania centralnej komisy 
zawodowej związków socyulistycznych rozwój 
ich w ostatnich Istach przedstawia się naste- 


pujaco: 

W roku zyskuno now. człon. proeentowo 
1903 19.487 1441 
1904 34.456 25:82 
1905 133.978 70:85 
1906 125.171 3874 
1907 60.000 13:49 


Za rok 1908 nie ogłoszono dotychczas 
szczegółowego sprawozdania. Lesz pisma 30- 
vyalistyczne fachowe jak »Kobotnik :irzawny« 
i inne już od dłuższego czasu przygotowują 
ogół członków jeszcze na większą niespo- 
dziankę — donosząc półgębkiem, że związki 
socyalistyczne w Austryi w roku 1908 stra- 
ciły przeszło 8000 członków, w porównaniu 
z ich liczbą z końcem roku 1907. 

Jak powyższe cyfry wymownienam wska- 
zują socyalistyczne związki zawodowe od 
r. 1905 poczynają się gwałtownie cofać 
w rozwoju, to znaczy zyskiwać co roku mniej 
członków. W ostatnim roku (1908) nie- 
tylko że już nic nie zyskały ale 
jeszcze straciły przeszło 8.000 człon 
ków z liczby jaką posiadały z końcem roku 
1908. Jest to naprawdę wielka klęska nie 
przepowiadająca chyba »towarzyszom« na 
przyszłość nie pomyślnego. 

Wiedzą o tem przywódcy i gazeciarze 
socyalistyczni i dlatego upadek organizacyi 
starają się wytłómaczyć najpierw przesileniem 
ekonomicznem, brakiem pracy i zarobków, 
zaniedbaniem agitacyi zawodowej, brakiem 
imateryału organizacyjnego — wszystko to 
jednak są tylko krętaekie wybiegi „mache- 
rów“ socyalistycznych, żeby przed oczami 
pozostałych jeszcze członków ukryć właściwe 
powody upadku swoich związków i dalej 
robotników tumanić swoją siłą i wpływem. 
Wykażeiny im to w następnych numerach 
naszego pisma, jak również odsłonimy sro- 
motne wprost bankructwo osławionej »Unii 
górnikówe i innych zawodowych organizacyi 
socyalistycznych. 


Jakie wkładki płacą pracodawcy 
do Kas brackich? 


Przedsiębiorcy ciągle mówią, że oni to są 
jakby głównym filarem, podtrzymującym 
nasze Kasy brackie, a to przez to, źe rzeko- 
mo największe sumy do nich wkładają. 

Otóż na podstawie statystyki wykazać 
można, że drobni przemysłowcy, mali maj- 


własne , 
(pieczenie od swoich robotników, aniżeli ba- 


a. 3 
atrowie i t. p. opłacają daleko większe ubez- 


roni węgłowi. 

Według ustawy właściciele kopalni na każ- 
de 100 kor. zarobku robotnika płacić mają 
do zakładu ubezpieczeń 3 kor. 36 Lal. do 4 
kor. 20 hal. Robotnikowi zaś można odcią- 
gnąć ze wspomnianej wkładki 109/,; jednakże 
ze względów czysto administracyjnych tege 
się nie robi. Ogólna liczba zarobku jaką po- 
dali przedsiębiorcy w r. 1906, przy centralnyna 
funduszu rezerwowym, dla Kas brackich, wy- 
nosiła 153,246.395 kor. z czego do kasy 
prowizyjnej wpłacono 4,730.126 kor. wkła- 
dek, czyli, że od każdych 100 kor. zarobku 
już opłacali do Kasy brackiej 3 kor. 9 hal. 
Ogólna liczba członków kas brackich w kopal- 
niach wynosi 169, 636, czyli że według sta- 
tystyki właściciele kopalń za każdego człon- 
ka kasy zapłacili rocznie 27 kor. 88 hal. 
Wkładki do Kasy brackiej w samym Słąsku 
i na Morawach wypłacono w 1906r. 46, 328, 
437 kor. zarobku, a wkładki do Kasy brac-. 
kiej wynosiły 1, 505, 366 kor. czyli za każ- 
de 100 kor. zarobku 2 kor. 24 hal. a biorąc 
ogólną liczbę członków Kasy brackiej wypa- 
dnie 52.863 członków wypadnie28kor.47 hal. na 
jednego. Stosunkowo więcej płacą do Kas brac- 
kich inne przedsiębiorstwa n. p. austryackie 
towarzystwa kolejowe w r. 1907 zapłaciły na 
każde 100 kor. zarobku 3 kor. 93 hal. do 
zawodowego tow. ubezp. Więc na jedną oso- 
bę mamy 42 kor. 92 hal. wkładki rocznie, 
gdy tymczasem baronowie węglowi zapłacili 
tylko 28 kor. 47 hal. odosoby. Towarzystwa 
kolejowe wpłacają zatem od osoby o 14Kor. 
4 hal. więcej niż właściciele kopalni. To ja- 
skrawy dowód togo, jak nieuzasadnione jest 
twierdzenie baronów weglowych jakoby oni 
podtrzymywali Kasy brackie. 


Sprawa organizacyi 
robotników miejskich. 


Z powodu toczącej się w tych kołach wal- 
ki organizacyjnej zarówno w Krakowie jak 
i we Lwowie umieszczamy poniżej nadesłane 
nam uwagi: 

Organizacya robotników miejskich natra- 
fia u nas na dosyć wielkie trudności. Po czę- 
ści leża one w niezrozumieniu sprawy orga- 
nizacyjnej przez samych robotników, po czę- 
ści i to w większej mierze są wynikiem spe- 
cyalnego systemu gospodarki — stosowane- 
go w galicyjskich przedsiębiorstwach gmin- 
nych. 

Złe funkcyonowanie tych przedsiębiorstw — 
kładzie się często na karb złej pracy robo- 
tniczej a tymczasem prawie zawsze na 


szyny umieszczonej, popatrzył w okno i głę- 
boko się zadumał. 

Przypomniały mu się jego urocze dni 
młodości, gdy na łonie ukochanej matki sie- 
dząc, czekał z nią w taką ksicżycową noc 
na powrót ojca, który kończąe późno pracę 
w mieście, wracał prawie nocą do domu. 
A był to spory kawał drogi, bo ojciec jego 
mając małe dochody — wynajął mieszkanie 
het! za miastem pod laskiem brzozowym. 

Przypomniał sobie chwile, gdy tak na ma- 
tki kolanach siedząc — słuchał rozmaitych 
opowieści, które mu matka z pamięci swej 
snuła. I śniły mu się wtedy tak czarowne 
sny. I marzył wtedy o wielkich przygodach, 
o wielkich czynach swoich przodków -— bo- 
haterów i tęsknił do tego, by sam był już 
starszym i mógł iść na święty bój za nie- 
szczęsną Matuchnę-Ojczyznę. Marzył o tem, 
jak on kiedyś będzie się uczył i czytał bę- 
dzie te historye, które mu matka tylko w 
części opowiedzieć mogła. 

1 śnił tak lat kiika. — 


Ale nie spełniły się jego młodzieńcze ma- 
rzenia. Ojciec spracowany i zniszczony nad- 
miarem wysiłków, — zgasł pewnej cudnej 
nocy letniej. 


i teraz przyszły mu na pamięć te stra- 
szne łzy matki nad grobem męża — i przy- 
pomniał sobie nieszczęsne chwile walki 
z nędza i głodem po śmierci ojca — i łzy 
niepohamowane spłynęły mu po licach. 

Ale potem przyszły jeszcze gorsze dni, 
gdy z głodu prawie i nędzy zmarła na wią- 
zce słomy matka jego ukochana. 

I śnił historyę swej nędzy i tułaczki po 
służbie, aż wreszcie zatrzymał się tu w fa- 
bryce. Najpierw jako chłopak do posługi nie- 
raz głodem przymierał, aż za pracę swą i 
uczciwość został oddany do nauki przy ma- 
szynach. 

I znów lat kilka minęło i teraz dzięki 
pracy swej jest już werkmistrzem. I to jest 
jego pociechą po strasznych przeżytych chwi- 
lach. 

Jakby odpędzając marę tych strasznych 
chwił nędzy, głodu i bolu — wyciągnął ręce 
przed siebie. Wtem straszny rozległ się chrzęst 
a jeszcze okropniejszy krzyk i biedny, nie- 
szczęsny młodzieniec padł u stóp maszyny 
z oberwanemi rękami, które uderzając © 
sprychy kół i brocząc krwią padły na zọm- 


dlonego. 
SZ 


Ste. 4, 


zawadzie wewnętrznemu rozwojowi danego 
miejskiego przedsiębiorstwa — stoi na wiel- 
ką skalę uprawiana protekcya i toz „góry” — 
eraz bardzo często krewniactwo które 
prowadzenie robót miejskich oddaje nieraz 
w ręce ludzi o danych robotach nie maja- 
eych wprost wyobrażenia. 

Najśmieszniejszą n. p. we Lwowie jest or- 
ganizacya czyszczenia miasta. Przeprowadzo: 
na tak niedołężnie jak tylko można sobie 
wyobrazić, pozostawia miasto w ustawicznym 
brudzie. Robotnik pracuje jak wół, ale tej je- 
go pracy często nie znać zupełnie. Bo n. p. 
wózkarz lub t. zw. „partya“ pozmiata śmie- 
ci na kupy. i ulica czysta — ałe wóz który 
miał śmieci zebrać przyjeżdźa wtedy, kiedy 
już dawno doróżki kupki złożone rozniosły 
na cztery wiatry. Tak jest we wszystkiem. 

Zaś jedynym sposobem apelowania do ro- 
botnika, aby robił to kara.. Albo płać — al- 
bo won z roboty. Oto dwa argumenta. któ- 
gymi niby biczem popędza się opieszalej pra- 
cujących. 

Ale moi panowie którzy tak łatwo 
karać i wyrzucać umiecie, odpowiedzcie —- 
co też gmina daje tym ludziom w zamian 
za ich pracę, Liche wynagrodzenie, które le- 
dwo od głodowej śmierci chroni, czasem je- 
szcze podlejsze ubranie i tę pewność, że na: 
wet po 10 lub 20 latach uczciwej pracy ke- 
żdy robotnik może znaleść się bez kawałka 
chleba. 

W gazowni w Krakowie rozpoczęto do- 
piero namyślać się nad tem, aby stabilizo- 
wać tych robotników, którzy 10 lat przepra- 
eowali. Ale © tem dopiero się myśli. We Lwo- 
wie i tego nie ma. 

Więc co ma wiązać robotnika z tą jego 
pracą. co zachęcać do wysiłków? Ani płacy 
uezciwej - ani obchodzenia się często lu- 
dzkiego a natomiast pewność, że kij że- 
braczy i sakwy w rękę oto szczyt: tna- 
rzeń robotnika miejskiego. 

Jak temu zaradzić? Czy jest inna droga 
współpracy robotników z przedsiębiorstwami 
miejskimi. Na to pokrótce odpowiem w na- 
stępnym numerze. W. Horowicz. 


Korespondencye. 


Monasterzyska. 

słyszeliśmy z pewnego źródła. że Wydział 
tutejszego Sokoła zamierza znacznie zni- 
żyć wstępne i wkładki miesięczne dla wszyst- 
kich robotników i rozwinąć silną agitacyq 
celem zwerbowania jak najwięcej z nas dla 
swego towarzystwa. 

łdea sokola była zawsze i jest nam nad- 
zwyczaj sympatyczną i zupełnie zasłu- 
guje na to, aby i w sercach robotników Ser- 
deczny znalazła oddźwięk i zawaze chętnie 
patrzeć powioniśmy na wciąganie robotników 
polskich pod sztandar sokoli tam. gdzie czy 
sta i szlachetna ta idea rzeczywiście by- 
wa w czyn wprowadzoną. lecz gdzie 
wskutek fatalnych stosunków miojscowych 
idea ta jest zdeprawowana, gdzie ona zosta- 
ła wciągnięta w błoto osobistych chęci i nie- 
chąci, gdzie jej nadużyto do osiągnięcia bru- 
dnych i zakulisowych celów. gdzie ludzie, 
którym cygańska dusza z fałszywych ócz pa- 
trzy, z niej ośmielają się uczynić drabinę do 
zaspokojenia swych niskich prywatnych ani- 
bicyi depcąc wszystkich brutalnie. którzyby 
mieli odwagę odsłonić ich czarną duszę — tam 
wpływ tak potężnej idei musiaby stać się 
fatalnym i zgubnym, tam wobec takiego to- 
warzystwa powinny klasy pracujące zacho- 
wać się z zimną rezerwą, by snać zamiast 
ognia zbawczego nie dostał się jad trujący 
do wrażliwych i szlachetnych serc polskich. 

Niestety i u nas w Monasterzyskach nie 
stoi Sokół na wyżynie swego powołania 
owszem Śmiało można powiedzieć, że od cza- 
sów prezesostwa p. sędziego Augustynowi- 
cza zapanował w nim rozdźwięk bardzo nic- 
mity, spowodowany prywatą i niesmaczną 
kastiuwością wobec klas praeujących. tak, że 
dzisiaj Sokół nasz zamiast się rozwijać Już! 
lcówo tylko. że wegetuje. 
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Rękudzielnicy i robotnicy nasi to przecież 
przeważna część członków Sokoła a jednak 
w samym Wydziale zaledwie tylko jednego 
mamy reprezentanta, który swoim głosem 
mimo najlepszych chęci niczego zrobić nie 
może. Nauczono się bowiem w Sokolo na- 
szym z góry jakoś patrzeć na tych człon- 
ków. którzy pracą rąk na chleb codzienny 
zarabiają — chociaż w towarzystwie każdy 
członek bez względu na jego stanowisko spo- 
łeczne równe ma obowiązki i prawa. W 50- 
kola naszym robotnik, rękodzielnik potrzeb- 
nym na to jest tylko, by wkładki płacił (a pła- 
ci je zwykle regułarniej i sumienniej od in- 
nych, bo umie oszczędzać i nie zna »ferbel- 
kac); potrzebnym i do tego, by na ślepo tych 
wybierał. których mu z naciskiem wybierać 
każą i żeby się kłaniał panu prezesowi i okla- 
ski bił niektórym wydziałowcom. którzy gdy 
nikt ich nie chwali to sami się chwalą, 
pomimo, że Sokół przez cały rok dosłownie 
nie a nic nie zrobił — atoli pozatem to czło- 
wieka pracy sią nie zna i z lekceważeniem 
tylko się traktuje jako osobę podrzędną i niż- 
szego typu. 

p. TWO WORWO EOG W O 

I tak to przyszło do tego, że w Sokole 
naszym niektórzy inteligenci (nie wszyscy 
bo nie brak i jednostek nam życzliwych) nie 
dopuszczają za żadną cenę do tego, by urzą: 
dzić choć jedną wspólną zabawę Sokoła, gdzie- 
by to wszyscy członkowie zarówno przystęp 
mieli — bo ktoby się tak zniżał do miesz- 
czana lub robotnika! Nie panowie tacy 
wolą się bawić osobno, w kole „swoim“. Dla- 
tego też to urządzili sobie kilka tygodni te- 
mu bal „swój“ pod polsko-rusko-żydowskim 
prrtektoratem prezesa Sokoła p. Augustyno: 
wieza p. Briiekmanowej i pana... Chamaide- 
sa wiełką zabawę w naszym Sokole. na któ- 
rej nie było wprawdzie mieszczan i robotni- 
ków lecz było za to aż ciemno na sali od 


2. 
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siędą w wydziale waszym stosownie do liga- 
by członków z klas pracujących doświadcze- 
ni i rozumni bracja nasi. 

Jeśli tak się zmienicie to liezcie na naa 
z pewnościa jeśli zaś zmienić się nie chce- 
cię albo teź nie możecie to musi nam na ra- 
zie wystarczyć nasz polski i katolicki 
Związek zawodowy. Ludzie pracy. 

Brzeszcze. Niedawno wybrano na nuszej 
kopalni sześćin delegatów robotniczych, któ- 
rzy, w myś! ustawy mają bronić górników 
przed wszelkiego rodzeju nadużyciami. Do- 
tychcząs kopalnia nasza miała tylko 2 dele- 
gatów, choć według liczby robotników po. 
winno ich było być węcej. Obecnie w kopal- 
ni naszej pracuje 590 robotników, więc toż 
wybrano 6 delegatów, a ( zastępców. 

Nieststy uświadomienie między robotnika* 
mi jest jeszcze bardzo m łe. dowodem tego 
jest to, że na 530 uprawnionych do głosowa- 
ni: przyszło tylko 61. Naturalnie. że byli to 
sami „towarzysze” i nni też wybrali delega- 
tów po swojej myśli. 

Jak było do przewidzenia delegaci , tową- 
rzysze* spełniają swój urząd n4 szkodę robo» 
tnków, czego dowód dali zaraz na początku. 
Otóż wkrótce po wyborach postarali się v to 
że dwom partyom robotników, pracujących 
razem z jednym z głównych przywódców tu- 
tejszych „towarzyszy* wyznaczano ciężko 
jrzepracowane szychty dzięki deuuncyacyi 
delegatów. Oto początek rządów delegatów 
towarzyszy. Obserwator. 

Lwów. Ostatnie tygodnie obfitowały u nas 
w gorączkową pracę. Rozpoczęliśmy akcyę w 
kilku kierunkach. Za inicyatywą osobistą na- 
szego przewodniczącego został Utworzony Ko- 
mitet ratunkowy dla rodzin powołanych do woj- 
ska wobec zamieszek wojennych. Komitet ten 
rozszerzył potem swoją działalność o tyle, iż 
postanowiono prócz pomocy tu na miejscu, do- 


przyjemniejszych przecież i milszych o wiele | starczyć także świątecznych podarunków  Żoł= 


synów Abrahama i córeczek Sary. Purimbal j nierzom do Bośnii. 


ten (tak go tu nazwano) był bolesnym po- 
liczkiem wymierzonym przez samego preze- 
sa Sokoła wszystkim członkom jego należą- 
cym do klas pracujących, był on hołdem zrę- 
cznie zaangażowanym dla p. radczyni Brück- 
manowej i wyniesieniem jej ponad wszystkie 
mniej może inteligentne lecz przecież zaw- 
sze wzorowe, skromne i moralne żony rę- 
kodzielników i robotników był on wresz- 
cie najwyższym tryumfem butnego Żżydow- 
stwa nad ideą polską, tego żydowstwa. które 
dziś już otwarcie sobie drwi nawet i z swych 
przyjaciół Sokołów. ubierając się jakby na 
wzgardę w mundur sokoli na.. żydowskiego 
Hamana. Cóż więc dziwnego, że coraz to wię- 
cej szanujących się mieszczan i robotników 
opuszcza szeregi sokole. | jakże panie pre- 
zesie można wobec tak dwulicowej polityki 
i takiego poniżenia klas pracujących mieć 
jeszcze to „czoło“, by tych ludzi, których się 
raz podeptało teraz słodkiemi słówkami do 
siebie wabić? (zy może myślicie panowie 
wciągnąć ~- nas do waszej polityki żydow- 
sko-ruskioj. czy może nas chcecie użyć do 
wstrętnej bojówki waszej przeciw naszym 
duszpasterzom, których przeciw naszym gło- 
som pod firmą waszych towarzystw z nis- 
kich osobistych pobudek chcecie znieważać ? 
Robotnicy są szlachetniejszymi od was ludź- 
mi a i bez was dobrymi będą Polakami. My 
choć z twardej pracy rąk naszych żyjemy -- 
to przecież mamy honor i nie damy się lek- 
ceważyć i wciągać się w ciemne dla nas i 
niesmaczne intrygi. 

My dziś mamy Związek polski i kato- 
licki, który nasze potrzeby narodowe i za- 


| wodowe zupełnie zaspakaja i tu w pierw- 


szym rzędzie jest miejsce nasze. 

Idei sokolej my nie odpychamy, lecz 
narazie musimy przeczekać ten niezdrowy 
ferment w Sokole naszym. Owszem my na- 
wet chętnie do was należeć będziemy, jeśli 
rzeczywiście będziecie Sokołem polskim. jeśli 
zapanuje u was prawdziwe braterstwo a u- 
stąpią intrygi i osobiste machinacye, jeśli na 
eze'e Sokola stanie maż zsiłnym i czystym jak 
łza charakterem, który jako prawy Polak i 
dobry katolik pozyska nasze zaufanie i jeśli 
zamiast niedoświadezonych młodzieńców za- 


Po długich zwiekaniach rozpoczyna swoją 
działalność we Lwowie „Towarzystwo budowy 
tanich mieszkań robotniczych". Towarzystwo to 
zawiązane zostało jako spółka udziałowa. Udział 
wynosi 50 K. Jako oryanizacya o charakterze 
wybitnie katolickim znalazła ona szerokie uzna- 
nie, to też robotnicy chętnie garną się do tego 
Towarzystwa. Do budowy pierwszego domu ro- 
botniczego przystąpi Towarzystwo już w tym 
roku. 

W Grupie lwowskiej nowin także dużo. Za- 
wiązaliśmy nowe Koło zawodowe bednarzy i 
mamy nadzieję, że rozwinie się ono pomyślnie. 
Również gazownia wniosła do Rady miejskiej 
memoryał, domagając się uregulowania warun- 
ków pracy i płacy za pomocą taryfy. Akcya ta 
znalazła poparcie w łonie samej Rady miejskiej 
i mamy nadzieję, że szczęśliwie przeforsujemy 
nasze postulaty. 

W ubiegłą niedzielę odbyło się bardzo liczne 
zgromadzenie latarników gazowni m. Ponieważ 
niektórzy z nich ociągali się jeszcze z wstąpie- 
niem do naszego Związku, zyromadzenie na 
wniosek latarnika Krywohlawyego uchwaliło bez- 
warunkowy obowiązek latarnikom należenia do 
organizacyj. 

Prócz wesołych mamy jednak i smutne no- 
winy. Brak pracy daje się ogromnie we znaki 
naszym członkom. Wielu zalegało nawet z wkła- 
dkami, gdyż byli tacy co już od 4 5 miesięcy 
są bez pracy i znaleźć jej nic mogą. Szczęściem 
wczesna wiosna może zmieni trochę tę groźną, 
sytuaeyę. 

Odczuwać się też nam daje bardzo brak wła- 
snej Kasy chorych prowadzonej przy organiza- 
cyi. Postanowiono nawet zaapelować do Zarzą- 
du centralnego — aby nad sprawą organizacyj 
takiej Kasy przy naszej pomocy zechciał się za- 
stanowić. 


Ruch zawodowy. 


Zgromadzenia robotników miejskich w Kra- 
kowie. gromadzenie robotników £ 
kładów miejskieh odbyło się we środę 
wiecz. dn. 23 zm. w Domu robotniczym. Ro- 
botniey stawili sig bardzo Ńeznie. 
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tmawiano najważniejsze sprawy. doty- 
czące robotników zajętych 


ruiejskich i uchwalono zwołać 


W końcu przemawiali jeszcze p. Cudek, od- 


przy zakładach | pewiadająs naczelnikom miejskich instytucyj na 
na 4. kwie-|ieh wywody, dyrektor magistratu p. Grodyński, 


tuia wiec tych robotników i zaprosić nań | wyjaśniająe sprawę żądanych od robotników de- 
również radców miejskich oraz p. prezyden- |klaracyj, dotyczących wypowiedzenia pracy, 0- 


ta miasta. 


raz p. radca Peroś, który gołosłownie zaprze- 


Żapowiedzinny wiec odbył się ragczywiście |czał, Że Rada miejska w Krakowie nie ulega 


w niedzielą 4 bm. w sali „Domu robotniczego“ 
Obecnych było ogółem około 


250 osób. | 


wpływom żydowskim. 
Następnie p. Szmid, jako przewodniczący, 


Po referacie wywiązała się ożywiona dy- 
skusya, w której zabierali głos pp. Ruda, 
współredaktor >Wieńca Pszczółkie, Kuś, Ur- 
baniec i inni. Wszyscy sympatycznie powi- 
tali założenie płacówki organizacyi krako- 
wskiej. W końcu wybrano prowizoryczny za- 
rząd i zebranie zamknięto. 

Łazy (Sląsk). Staraniem tutejszej grupy 
»Polsk. Źw. zaw. chrz. robotn.« urządzono 


Zgromadzenie zwołał „Polski Związek zawodowy j Podziękował wszystkim za przybycie i zamknal] zgromadzenie publiczne w gospodzie p. Li- 


chrześcijańskich robotników," w którym skupia- 
ją się krakowscy robotnicy miejscy, przewodni- 
tzył mu p. Szmid, 

Na zgromadzenie przybyli pp. radey miejsey 
pp.: Dr Gertler, Dr Petelenz, Dabrowski, Dro- 
zdowski i Peroś. P. prezydent miasta usprawie- 
dliwił listownie swoją nieobecność z powodu wy- 
jazdu do Lwowa, Jelegując w swojeim zastępstwie 
naczelników instytucyi miejskich pp.: dyrektora 
gazowni Dąbrowskiego, kierownika Zakładu czy- 
szczenia miasta Nowotnego i dyrektora magistra- 
tu Grodyńskiego. 

Sprawy robotników miejskich, ich żale i ży- 
czenia referował przewodniczący Grupy miejsro- 
wej organizacyi chrześcijańskich robotników p. 
tudek. 

Mowcen w godzinnem prawie przemówieniu 
skreślił położenie poszczególnych kategoryi, pod- 
kreślając przedewszystkiem niedostateczne wy- 
nagrodzenie robotników, zajętych przy oświetle- 
niu miasta, t. zw. „lampiarzy,* których płaca 
wynosi zaledwie 48 koron miesięcznie (1) w 
czasuch niesłychanej drożyzny mieszkań i środ- 
ków spożywczych. W dodatku z tej naprawdę 
marnej pensyi miesięcznej. robotnicy ci zmuszeni 
ką kupować sobie koniecznie przybory do czy- 
szczenia lamp i zdzierać częściowo własne ubra- 
nia. W dalszym ciągu swego przemówienia pod- 
nosi referent, Że gazownia miejska przy robo- 
tach, które wymagują koniecznie kwalifikowa- 
nych robotników, jak n. p. przy „monterce,* za- 
irudnia siły nieukwalifikowane ze szkodą dla 
pierwszych i pracy samej. Podobne Żale mają 
robotnicy Zakładu czyszczenia miasta, których 
wynagrodzenie również jest w bardzo wielkiej 
części małe, nie wystarczające absolutnie na u- 
trzymanie rodziny, której członkowie zmuszeni 
są szukać zarobku gdzieindziej : dzieci sprzedają 
po ulicuch zapałki, a Żony i matki zajmować 
muszą stróżowstwa, żeby „jako tako“ wyżyć. 
Po za absolutnie niedostatecznem wynagrodze- 
niem, robotnicy miejscy žalą się na złe trakto- 
wanie ich ze strony przełożonych, szykany i roz- 
bijanie ich organizacyi. 

W końcu swego przemówienia p. Cudek a- 
pełował do obecnych radców miejskich, żeby 
zajęli się położeniem robotników w zakładach 
m. zajętych i przyszli im z należną pomocą 
przez poruszenie ich spraw w Radzie miejskiej. 

Następnie dyrektor gazowni p. Dąbrow- 
ski dawał wyjaśnienia na zarzuty podniesione 
przez referenta. 

R. Dr Gertler wyraził swe zadowolenie, 
że robotnicy zaproBili radców miejskich na swo- 
je zgromadzenie, ponieważ dzięki temu tylka 
dowiedział się po raz pierwszy (!) w życiu, że 
robotnicy miejscy mają jakieś niezaspokojone 
żądania i żale, przyrzeka, jak zwykle, że 
„demokracya pamięta (?) i pamiętać będzie e 
potrzebach robotników miejskich“. 

Naczelnik zakładu czyszczenia miasta p. 
Nowotny, podobnie jak p. dyrektor gazowni 
Dąbrowski wyjaśniał robotnikom różne zarzą- 
dzenia i usprawiedliwiał swoje i zarządu mia- 
sta postępowania. 

X. Mytkowicz podniósł w swojem go- 
rące oklaskiwanem przez zebranych przemówie- 
niu, jakie stanowisko powinien zajmować zarząd 
miasta wobec swoich robotników, jak rozumieć 
ich żale i skargi tutaj podnoszone, następnie 
zaś przypomninł dawne obietnice zurządu mia- 
sta , dotyczące tanich mieszkań robotniczych, a 
które już przed dwoma laty przyrzekano robo- 
tnikom — dotychczas ich jednak nie ma i nie 
ma też żadnych widoków, iżby powstać miały 
w najbliższej przyszłości Mowca podnosi z na- 
eiskiem, że od obecnej Rady miejskiej w prze- 
ważnej części zżydziałej, ludność robotnicza nie 
ma się czego spodziewać. Przyrzeczenia i obie- 
tniee pozostaną zawsze czczymi frazesami i ben 
treści, ponieważ Żydzi wszelkiej akcyi Ba keo- 


zgromadzenie uchwaleniem odpowiedniej rezolucyi. 

W sprawie wyjaśnień, udzielonych na zgro- 
madzeniu przez pp. dyrektora magistratu Gro- 
dyńskiego, dyrektora gazowni p. Dąbrowskiego 
i naczelnika p. Nowotnego, zorganizowani robo- 
tnicy miejscy odbędą zgromadzenie jutro wie- 
czorem w Domu Robotniczym cełem powzięcia 
odpowiednich uchwał i zajęcia odpowiednieżo 
stanowiska. 

Biała. Onegdaj. we czwartek 1 b. m. od- 
było się w domu Czytelni polskiej w Białej 
bardzo liczne zgromadzenie polskich robo- 
tników z Bielska-Białej, zwołane przez miej- 


scowych mężów zaufania krakowskiego Zwią- 
p. | 


sku zawodowego. Zgromadzenie zagaił 
Bubak. przewodniczył p. Gąsiór. Relfero- 
wał p. Holceksa. red. »Postępue z Krakowa. 

Mowcea w obszernym referacie wyjaśnił 
najpierw cel zwołania zgromadzenia. nastę- 
pnie położenie robotników bielsko-bialskich. 
cele i zadania Polskiego Związku zawodo- 
wego oraz jego stosunek do innych organi- 
zacyi robotniczych chrześcijańskich. Celem 
zgromadzenia zwołanego jest uświadomienie 
robotników miejscowych o konieczności or- 
ganizacyi i założenie w Bielsku Białej placówki 
chrześcijańskiej organizacyi krakowskiej. Do- 
tychczas pracowały na terenie robotniczym 
Bielska-Białej 
chrześcijańska niemiecka. z siedzibą w Wiedniu 
i socyalistyczna. międzynarodowa. należąca ró- 
wnież do Wiednia. Po za temi dwoma orga- 
nizacyami istnieją i działają jeszcze robotni- 
cze stowarzyszenia lokalne, ~ wśród robotni- 
ków polskich Związek chrześcijańskich ro- 
botników i robotnic, który jednak jako sto- 
warzyszenie lokalne większego wpływu na 
ogół robotników nie wywiera. Przed dwoma 
laty z górą założoną została w Bielsku-Bia- 
łej dla polskich robotników filia chrześcijań- 
iskiej organizacyi niemieckiej z siedziba w 
| Wiedniu. Organizacya ta z przyjętych zobo- 
wiązań materyalnych wobec robotników pol- 
skich wywiązywała się rzetelnie, nie uwzglę- 
dniała jednak, a nawet ignorowała prawa 
narodowe członków Polaków, wskutek 
czego między grupą polską a grupą nie- 
miecką tej organizacyi przychodziło do czę- 
stych nieporozumień, a w ostatnim czasie pra- 
wie do zupełnego rozłamu. 

Wskutek nieporozumień i zatargów na 
tle narodowościowem członkowie Polacy w 
bardzo znacznej liczbie zaprzestali płacenia 
wkładek. usunęli się od czynnego życia w 
organizacyi, której miejsce w znacznej mie- 
rze zajęła dezoryanizacya. która w osta- 
teczności wychodziła na korzyść międzyna- 
rodowej i antichrześcijańskiej organizacyi 80- 
cyalistycznej. Wobec takiego stanu rzeczy 
robotnicy polscy zwrócili się do Polskiego 
Związku zawodowego z siedzibą w Krako- 
wie z wezwaniem do energicznej organizacyiro- 
botników bielsko-Lialskich pod swoim sztan- 
darem. To się z dniem onegdajszym stało. 

Po omówieniu położenia robotników biel- 
sko-bialskich i szczegółowem objaśnieniu ce- 
lów i zadań naszej organizacyi. skreślił mo- 


wca jej stosunek do istniejących na miejscu or- | skiego Związku 


ganizacyi chrześcijańskich. Stosunek ten 
z naszej strony będzie przyjaciel- 
skim. (Chcemy wspólnie dła dobra robotni- 
ków pracować, ze szczególnem uwzglę- 
dnieniem interesów robotników pol- 
skieh, wspólnie walczyć o ich prawa i wspól- 
nemi siłami zwałczać ich wrogów: kapita- 
lizm i socyalizm. Organizacyę naszą za- 
kładamy nie po to, żeby wnosić waśń mię- 
dzy chrześcijańskich robotników polskich, ale 
po to. żeby ich podnieść materyalnie i mo- 


głównie dwie organizacye: | 


berdy. Uczestników było 200 przeszło, w czem 
znaczna liczba kobiet. Zebranie zagaił kol. 
Kajzar, który został wybrany na przewodni- 
czącego zgromadzenia, sekretarzował kol. 
Granica. Ke. prof. Londzin, poseł do Rady 
państwa w przeszło 1 godzinnym referacie 
jędrnie i treściwie wyjaśnił stosunki i pracę 
parlamentu austryackiego. Objaśnia poczy- 
Inione kroki o oŚmiogodzinną szychtę, po- 
trzebę zabezpieczenia na starość i od wy- 
padku. ulgi dla rezerwistów i t. p, Omawia 
|konieczność szkoły realnej na Śląsku i sta- 
wia odpowiednia rezolucyę. którą jednogło- 
śnie przyjęto. Kol. H. Bura, sekretarz robo- 
tniczy w Karwinie, dobitnie przedstawia zna- 
czenie ruchu robotniczego, oraz gwałtowną 
A organizacyi, zwłaszcza dla młodzie- 
ży. Wspomina o nadchodzących wyborach do 
Wydziałów robotniczych (delegatów). Przed- 
stawia solidarność i braterstwo samozwań* 
czych »obrońców ludu« socyalnych demokra- 
tów, ich »staranie się« o lud robotniczy, cze- 
go dowiedli tem, że niszczyli petycye o o0- 
śmiogodzinną szychtę dla koksiarzy, maszy= 
nistów i palaczy z podpisami zbieranymi 
przez członków »Polsk. zw. zaw. chrześć. 
robotn.« Zachętą do organizowenia się w sze- 
regi »Związkue kończy swoje przemówienie, 
Kol. karteczek z N. Lutyni piętnuje wyzysk 
na kopalniach, w fabrykach i hutach, omawia 
powód drożyzny i zachęca do wstępowania 
w szeregi zorganizowanych robotników. Kol. 
Holesz z N. Lutyni przedstawia zepsucie mo- 
ralne szerzone w zagłębiu węglowem i w fa- 
brykach między młodzieżą. wzywa do prze- 
ciwdziałana i zachęca młodzież do wstępo- 
wania do »Związkue. Znana i gorliwa praco- 
wniczka na niwie społecznej kol. Kuczówna 
z Cieszyna w pięknej przemowie dowodzi 
konieczności organizacyi kobiet w dzisiej- 
szych czasach. Dowodzi też potrzeby takiej 
jgazety. któraby szerzyła oświatę prawdziwą 
(nie czerwoną) między kobietami. oraz zwal- 
czała podłe zaczepki. „Wrzasku Mandory z 
Piotrowic« pisane przez różne niedowarzo- 
ne aptekarczyki i żydówki w celu aż bar- 
dzo dobrze znanym. Prosi matki, aby zwra- 
cały uwagę na to, by socyalistom nie dawać 
swych córek za żony. Kol. Godula z Karwi- 
ny zachęca młodzież do organizacyi i prze- 
strzegą przed śŚwistkami brukowo-socyali- 
stycznymi. szerzącemi demoralizacyę. Po dy= 
skusyi prowadzonej przez kilku mowców prze- 
wodniczący podziękowaniem referentom za 
trudy i wszystkim za przybycie zakończa to 
wspaniałe zebranie. Do uświetnienia tego 
zgromadzenia przyczyniło się ze 30 wyrzut- 
ków społeczeństwa, gorliwych pobratymców 
czerwono-skórnych ludożerców. Będąc jak 
zwykle pijani ustawili się około szynkwasu 
„i szarą“ zasilali rozum czerwonych mózgo- 
wnic hałasując okropnie. by pokazać „wol- 
ność“ i „braterstwo“ iście socyalistyczne. 
Otrzymali należytą odprawę od kol. Bury 
Kajzera. Doprawdy. ładnych wychowanków 
ma Reger i Spółka! Kleruska. 
Cieszyn. Staraniem Grupy miejcowej Pol- 
zaw. chrz. rob. odbyło 
się u nas w niedzielę dnia 21-go z. m. 0 go- 
dzinie 4-tej po poł. w sali domu „Dziedzic- 
twa" pierwsze zebranie kobiet i panien chrz. 
w Cieszynie. Zebranie zagaił przew. Grupy 
p. Józef Gumola witając wszystkie obecne 
i wyrażając radość z tak licznego przybycia. 
Wybrany przewodniczącym zebrania p. Gu- 
mola objaśnił znaczenie i cel zebrania i udzie- 
lił głosu p. Swerczkowi z Ustronia. Mowca 
udowadniał, że organizacya kobiet chrz. w 
dzisiejszych czasach koniecznie jest potrze- 


ralnie, wywalczyć dia nich uznanie ich praw bną Dzisiaj nie wystarczy by tylko mężczy- 
narodowych i zdobyć dla nich ogólnie lepszą |źni byli zorganizowani. ale muszą być i ko- 


rzyżć ludności chrześcijańskiej się sprzeciwiają. | przyszłość. 


biety zorgamizowane by były swoim mężom 
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pomocą w walce przeciw nieprzyjacielowi. | Bura, omawiając statut powstającej arganiza- | charca socyalistów, o wyborach delegatów : 


który tak natarczywie na nas uderza. Orga- 
nizacye kobiet chrz. istnieją już w wielu miej- 
scach, a n. p. w Czechach taka organizacya 
bardzo dobrze się rozwija i ma juź nawet. 
swój organ związkowy. Mowcea kończąc swo- 
je wywody wzywa nasze kobiety chrz. by 
poszły za przykładem innych Następnie prze- 
mawiał p. Rakowski o znaczeniu organizacyi 
kobiet chrz. Omawia sprawę założenia chrz. 
Spółki spożywczej robotniczej w Cieszynie. 
Przedstawia pracą robotników w chrz. Spół 
ce spożywczej w Łąkach, gdzie już od paru 
lat otrzymują robotnicy dywidendę, czyli pro- 
cent od pobranych towarów. którego każdy 
z końcem roku otrzymuje 40-ci 50. nawet i 
więcej koron. Wnosi dalej, że i w Cieszynie 
odbądzie się w krótkim czasie zgromadzenie 
w sprawie założenia chrz. Spółki spożywczej. 
Piętnuje postępowanie żydów i hakatystów 
niemieckich, którzy z polskiego grosza, z pol- 
skiej krwawicy żyją a zato nami potem po- 
niewierają, biją i znieważają nas na wlicach 
miasta jak to miało miejsce w dniu 28 czer- 
wcu z. r. Wzywa również kobiety, żeby nie 
kupowały u żydów ani u hakatystów nie- 
mieckich, ale zawsze pamiętać „swój do swe- 
go". Omawia także stosunki w ludowej spół- 
ce spożywczej na „Saskiej Kopie“ i potrze- 
bę budowy domu robotniczego w Cieszynie, 
na który po skończonem zebraniu złożono 
6 koron. 

Przemawiała po tem p. Hodurówna z Bobr- 
ku o stosunkach ludowej spółki spożywczej 
na Saskiej Kępie. Wzywa również do jak naj- 
rychlejszego założenia chrz. Spółki robotni- 
ezej w Cieszynie. P. Roikówna z Cieszyna 
wyraża nadzieję, że kobiety pod względem 
organizowania się w krótkim czasie zawsty- 
dzą mężczyzn z których jeszcze nie wszyscy 
należą do Pol. Zw. zawod. chrz. rob. W koń- 
cu przewodniczący zebrania p. Gumola zazna- 
cza, że gdy zostanie opracowany statut organi- 
zacyi kobiet chrzś. wtenczas odbędzie sią ogól- 
ny wiec kobiet chrz. i prosi, by się już ko- 
biety zajęły agitacyą, by ten wiec jak naj- 
wspanialej wypadł Okrzykiem na cześć Ojca 
św. zakończyło się to piękne zebranie. 

3 Sekretarz. 

Karwina (Śląsk). W dniu 25 zm., w święto 
M. Boskiej, odbyło się w domu „Pracy* publi- 
ezne zgromadzenie dla kobiet. Zebrała się prze- 
szło 600 uczestniczek i uczestników. Referat 
o organizacyi kobiet wygłosiła p. Adela Dzie- 
wicka z Krakowa. Mowczyni owa na staty- 
Btyce ze stosunków angielskicl, wykazała zalo- 
ty organizacyi zawodowej kobiet. Gdy w An- 
glii rozpoczęto tworzyć Związki zawodowe dla 
kobiet, znalazło się zaledwie 40 członkiń. Dziś 
orpanizacya kobiet w Anglii liczy 45 tysięcy 
członkiń. Organizacye te mają przez siebie nła- 
conych lekarzy, zakładają ochronki, wypłacają 
zapomogi potrzebującym człaukom i wogóle pod 
każdym względem dbają o dobro tych człon- 
ków. Dzięki organizacyi zawoiowej warunki ży- 
cia angielskich kobiet -robotnie poprawiły się 
znacznie.  Przedewszystkiem zmniejszyła sią 
wśród nich śmiertelność, bo mając opiekę i po- 
moc lekarzy, niejedna z kobiet chorych ocaliła 
swoje życie. 

Inaczej ma się rzecz tam, gdzia kobiety-ro- 
botnice nie są zorganizowane, a wskutek tego 
w razie potrzeby nia mają znikąd pomocy ina- 
teryalnej. Na ziemiach polskich umiera wskutek 
ciężkiej pracy, wskutek braku opieki lekarskiej 
i pomocy pieniężnej do 3000 kobiet - robotnie 
rocznie. Jest to cyfra wprost straszna. 

Ale dziś już zrozumiały robotnice, ża tylko 
organizacya własna może im polepszyć warunki 
bytu. Zakładają więc własne Związki zawodowe, 
które podobnie, jak Związki kobiet angielskich, 
mają dać członkiniom obroną i ochronę. — I na 
Śląsku, gdzie tyle kobiet zajętych jest w prze- 
myśle, pomyślano o organizkcyi kobiet, i to ko- 
biet chrześcijańskich. — P. Dziewicka, której 
przemówienie trwało blisko 2 godziny — zachę- 
eala wreszcie zebrane słachaczki, aby garnęły 
sią pod chrześcijański sztandar, bo tylko pod 
nim znajdą pomoc i podporę. Przemówienie czci- 
godnej referentki przyjęto z ogromnym zapałem. 

Przemawiał następnie sekretarz śląski „Pols. 
Związku zawod. chrześc. robotników“ p. H. 


cyi kobiet i proponując założenie szkółki gospo- 
darskiej z kuchnią, gdzie młode dziewczyny mo- 
głyby się dużo rzeczy praktycznych wyuczyć, a 
nie 
naukę. 

Wkońcu przemówił jeszcza O. Mieloch i kil- 
ka obecnych kobiet. 

Zebranie to imponujące tak liczba nezestni- 
ezek, jak też powagą zakończono odśpiewaniom 
pieśni „Serdeczna Matko.“ P. I)ziewiekiej z Kra- 
kowa — należy się szczera i gorąca podzięka 
za to, że przybyła na Śląsk, aby i tam budzić 
swoje siostry do Życia organizacyjnego. 

Bogumin (miasto). W dniu 25 marca b. r. 
urządziła nasza Grapa poufne zgromadzen'e 
pod przewodniotwem kol. Florka. Referat wy- 
głosił kol. Gumola z Cieszyna, Podał on w swo- 
jm przemówienin różnicę, zachodzącą między 
organizacyą zawodowa chrześcijańską, a or 
gnuizacyami zawodowemi innemi, zwłaszcza 
socyalno demokratycznemi. Skreślił dotych 
czasową działalność naszego ohrześc. Związku 
i wsk»znł, co jeszcze Związek teu ma do 
zrobienia W podobny sposób przemawiał zol. 
Rakowski z Cieszyna, który zachęwał również 
i kobiety do wstępowania w szeregi organi- 
zacyi «hrześcijalskiej. 

Kol. Fichna omawia sprawy wewnętrzne 
miejscowej Grupy i wyjsinia st tut naszej 


organizacyi. Nastąpiłą bardzo ożywiona dy- 
skusya. poczem przewodniczący dziękując 


mowcom za trudy zamknął zgromadzenie. 

W ten sam dzień o godz. V,7 wieczorem 
odbyło się zebranie młodzieży, celom założe: 
nia Kółka amatorskiego, jakiego potrzeba daje 
się u nas cd dawna odczuwać. Po przemó- 
wieniach dotyczących utworzenia takiego Kół- 
ka, uchwalono załceżyć je. Przystąpiło zaraz 
15 członków i członkiń. Przewodniczącym 
Kółka wybrano kol. Florka. zastępcą kol. Jó- 
zefa Fichnę, a reżyserem kul. KE Fichnę. No- 
wej placówce nsszej organizucyi życzymy: 
„Szczęść Boże*. Sekretarz. 

Ustroń (Śląsk). Odbyło się ta dnia 25 bm. 
zgromadzenie P. Z. Z.chrz. rob. w lokalu Czy- 
telni kat. — Na zebranie przybyło około 600 
osób obojga płci. Przewodniczył p. Wojtyła, 
sekretarzem był p. Matuszek. — Referat wy- 
głosił p. Swakoń z Karwiny. Mówił on o Ka- 
sach brackich i Kasach chorych, przyczam 
napiętnował macherki socyalistów, ich różne 
krętnctwa i lizuństwa we wszystkich sprawach. 
Wkońcu swego przemówienia napiętnował refe- 
rent podłą szmatę hakatystyczną „Ślązaka, 
wzywając zebranych, aby wyrzucali z domu to 
piśmidło, gdyby je otrzymali. 

Następnie przemawiała panna Anna Sojków- 
na z Oldrzychowie o organizacyi kobiet. W krót- 
kich łecz pięknych słowach przedatawiła naszym 
kobietom potrzebę organizaeyi, zachęcała do 
pielęgnowania cnót niewieścich i do zgody. 

Przemawiali jeszcze: pp. Swarczek, Wojtyła 
i X. wikary Machalica. Okrzykiem na cześć Oj- 
ca św. Piusa X. i odśpiewaniem pieśni: „Ser- 
deczna Matko“ i „Jeszcze Polska“ zakończyło 
się to wspaniałe zgromadzenie. 

Rezolucye uchwalone jednogłośnie na tem 
zebraniu są następujące: 

1. Domagamy się od rzadu przeprowadzenia 
ustawy o przymusowem zabezpieczeniu od wy- 
padków dla rzemieślników i robotników wszel- 
kiej katemoryi w hutach, faurykach i warszta- 
tach przemysłowych. 

2. Domagamy się od rządu zaprowadzonia 
ustawy przemysłowej celem zaprowadzenia w 
hutach, fabrykach i większych warsztatach prze- 
mysłowych inspektorów robotniczych, niezale- 
Żnych od zarządu hut i fabryk. 

3. Domagamy się od rządu (względnie rzą- 
du krajowago) zaprowadzenia ustawy o przy- 
mnusowym odpoczynku niedzialnym i świątecz- 
nym w hutach, fabrykach i warsztatach. Gdyby 
zaś praca w te dnie była konieczną, żądamy 
podwójnego wynagrodzenia. 

Niem. Lutynia. Tntejszą, Grupa Pols. Zw., 
zaw. chrz. rob. urządziła dnia 25-g0 marca 
zgroniadzenie na którem przewodniczył kol. 
Józef Barteczek, zastępcą był Józef Solich, 
sekr. Adolf Babisz. Jako referent przybył kol. 
Dubnicki z Karwiny. Mówił on o potrzebie 
dobrej organizacyi w naszych czasach, © ma- 


potrzebowałyhy wyjeżdżać do miasta na! 


a ugodzie dwuletniej pomiędzy robotnikami 
i przedsiębiorcami. Mowcę ra jego piękne 
przemówienie nagrodzono oklaskami. Po kol. 
Dubnickim zabrał głos kol. Józef Barteczek 
wykazując, że dziś pracodawcy więcej się 
liczą m orgabizacyą socyalno-demoekratyczną. 
Przemawiali następnie: miejscowy wikary ka. 
Nowak o kwestyi socyalnej i miejcowy pro- 
boszcz ks. Dziekan, mówiąc o obecnem na- 
prężeniu i o możliwości wojny. Zebrania za- 
kończyło sią odśpiewaniem pieśni „Uhoć 
burza“. Sekretarz. 

Polska Lutynia. staraniem Grupy Poł. Zw. 
zaw. chrz. rob. z Niem. Lutyni, odbyło się 
2l-go marca b. r. poufne zebranie u p. Mo- 
czydlana, na które przybyło bardzo dużo słu- 
chaczy robotników i rolników, również ko- 
biety licznie się stawiły. Zebranie zagaił ko! 
sekr. A. Babisz, którego też wybrano prze- 
wodniczącym. © organizacyi Pol. Zw. zaw. 
chrz. rob. i skutkach tej organizacyi w ru- 
chu społecznem, o stosunkach w kopalniach 
io kasach brackich mówił kol. Śwakoń, 
robotnik z Karwiny W swom przemówieniu 
napiętnował referent partye »równości i bra- 
terstwa«, partyę socyalno-demokratyczną. „U- 
nia< górnicza to związek rządzony przez ży- 
dów lub ich służalców. Po przemówieniu kol. 
Swakonia udzielono głosu towarzyszowi 0- 
polce, który w dość ciekawy sposób starał 
się bromć łajdactw i złodziejsuw socyalnej 
demokracyi. Opolka jednakże dostał tak cię- 
te odpowiedzi, że zapewne nie będzie siq 
chciał jeszcze raz na zęromadzeniu ośmieszać 
Zabrał również głos ks, Stan. Nowak, wika- 
ry z Niem. Lutyni, który przedstawiwszy kilka 
przykładów, jak socyalni demokraci w prak- 
tyce postępują zachęcał do czytania dob- 
rych gazet i do wstępowania w szeregi or- 
ganizacyi zawodowej chrześcijańskiej. Nako- 
niec omawiał kol. A. Babisz powody dzisiej- 
szej drożyzny, z których najważniejszym są 
kartele i dlatego trzeba dążyć do zniesienia 
trchże, podobnie jak i do zniesienia giełdy. 
Na tem zebranie sią zakończyło i rozległa 
się pieśń „Choć burza huczy”. 

Brzeszcze. W dniu 4 bm odbyła miejsco- 
wa (trupa naszego Związku walns zgromadze- 
nie, Dotychczasowy przewodniczący kol. M -- 
chalica w zagajeniu zgromadzenia wytłuma- 
czył, dlącz:go ną każde zebranie zarząd gło 
wby nie może wysłać referenta, poczem zidal 
sprawozdanie z działalności (rrupy. Następnie 
przeprowadzono wybory nowego zarządu. Wy- 
brani zostali koiedzy: Jan Papla przewodu'* 
czącym, Frane, Papla zastępcą, lan Kożka 
skarbnikiem, Antoni Sżczerbowski zastępcą, 
Jan Korczyk sekretarzem. Jakób Gawlik z3- 
stępcą. Komisyę . ontrolującą stąnow a kule- 
dzy: Józef Fnjfor, Franc. Korczyk i Stanisław 
Kozka. Po dokonanych wyborach omawiano 
sprawy wewnętrznej organizacyi i po 3 go- 
dzinnych obradach zgromadzenię zamknięto. 

Trzyniec (Sląsk austr.). Od dawna wrzałe 
pomiędzy murarzami w hucie. Niska stosun- 
kowo płaca dzienna, obrywanie akordów i 
nieludzkie obchodzenie się z robotnikami, 
zmusiły nas, ażebyśmy porwali się do osta- 
tniego środka ratunku, t. j. do strejku. 

Rzadko znaleźć można obustronne zro- 
zumienie połcżenia sytuacyi, miedzy robotni- 
kami chrześciańskimi i socyalistami, jak w 
tym wypadku. Podaliśmy sobie dłoń, ażeby 
wspomagać się wzajemnie i wywalczyć ra- 
zem co sią nam słusznie należy. Niochże i 
inne kategorya hutników i robotników we- 
zmą sobie z tąd przykład, że tylko zgodą i 
solidarnością zdobyć można należytą zapłatę 
i słuszne nam prawa. 

W hutach zdarzają się często wielkie re- 
paracye murarskie, zwłaszcza przy piecach. 
Przy piecu Marcina zaskordowano nam za 
4.000 koron pewną większą robotę, ałe cóż 
się stało? Kiedy panowie widzieli, żeśmy się 
z tą pracą uwinęli (co naturalnie było i z 
korzyścią dla dyrokcyi, bo mogła prędzej 
puścić piec w ruch) oberwali nam z umó- 
wionej sumy 1.000 koron Tego było mura- 
rzom za dużo! Poszła deputacya do kiere- 
wnika technicznego, ale ten jak zawsze zbył 
nas tylko obiecankami. Poszła do dyrektora, 


leez ion będąc zatrudniony. nie mógł z nią 
pertraktować. Przestano dalszą pracę i cze- 
kano do jutra. Próbowano nas zmusić da 
pracy, lecz będąc juź kilkakrotnie vkłamani, 
pestanowiliśmy nie prac. wać, aż do ostate- 
cznego rozstrzygnięcia. Podnieśliśmy równieź 
łinne skargi, ażeby już za jednym zama- 
ebem wszystko załatwić. 

Po dwu dniach strejkowania, otrzymalis- 


my od dyrektora przyrzeczenie, że otrzyma- | 


my za reparature pieca umówioną kwota, 
jak zarazem poprawę płacy dziennej o 40 
hal. za godzinę pofajerantowe podwójną pła- 
tę, jak również stosowne wynagrodzenie za 
pracę w niedzielę i co drugą niedzielę wol- 
ną. P. dyrektor Kazał kierownikowi techni- 
enemu ahy spisał owe ustępstwa i podał 
nam do wiadomości. 


Największym sukcesem to wolna niedziela! 


| poprawa płacy. 

Na razie kontentujny się choćby i tym 
zwyciestwem. boć rzeczy wiście przyznać trze- 
ba, doświadczyliśmy ba sobie już bardzo du- 
żo, i długo z nes naigrawano. Doświadczyli- 
śmy również co znaczy jedność i sołidarność 
robotnicza Atoli i tu, choć widocznem bylo, 
Że zwyciężyć musimy, znalazło się 4 lizuni, 
którzy pozostali w pracy. mówiąc: »jeźli coś 
wyrobią, to i nam się dostaniec. I oczywiście 
że się im dostało. Czyż ci bracia nie zaslu- 
gują na ostra naganę i nawet na wymienienie 
ich nazwisk na tem miejscu? Są to zdrajcy 
sprawy robotniczej i jndasze swej braci! Na 
razie nazwiska ich pomijamy może się po- 
prawią. A teraz kilka słów bratniego napo- 
mnienia i przestrogi do innych robotników. 

Szegóź stoicie z założonemi rękoma, czyż 
i wam nie potrzeba lepszego jutra, czyż i wy 
nie cierpicie różnych niedolegliwości? Cóż 
wyrobiło między murarzami taką solidarność 
i zrozumienie sprawy? Oto jedynie organi- 
Zacya i jeszcze raz organizacya! 

Więc bracia nie czas wam rozmyślać io- 
glądać się na kogoś; garnijcie się do organi- 
zucyi chrześc. i pracujcie nad podniesieniem 
swej i waszych rodzin doli! 

Jeden za wielu. 


Rychwałd (Sląsk austr.) W dzień 25, marca 
odbyło się w naszej grupie poufne zgroma- 
dzenie, na którem wybrano jednogłośnie 
p. Kowalskiego na przewodniczącego, na 
sekretarza p. Fixka. Jako pierwszernu udzielił 
on głosu p. Derlichowi 4 Karwiny, który 
omawiał stosunki organizacyi chrześcijańskiej 
i byt robotników jak naprzykład w Anglii. 

Kapitaliści uważają robotnika jako na- 
rzędzie do podwiększenia kapitału, ponieważ 
kapitaliści przestali być chrześcijanami i stali 
sią liberalnymisamolubanai. To też w przemyśle 
powinien być skrócony dzień roboczy na 
8 godzin bo nie przemysł na zniszczenie ro- 
botnika, i to też powinna być zapłata nale- 
żyta za ciężka pracę robotnikowi. 


Następnie przemawiał p. Franciszek Ro-| 


mik z Karwiny o spółkach spożywczych i za- 
chęcał do wstąpienia do tejże, która ma się 
w krótkim czasie otworzyć przez grupę 
Rychwałd. Dalej omawia stosunki domu ro- 
botniczego i stosunki organizacyi kobiet. 
które gorąco zachęcał do wstępowania. 
Następnie zabiera słowo p. Piotr Konarski 
z Karwiny i omawia agitacya socyalistyczne, 
i zachęcał du chrześcijańskich organizacyi, 
Następnie zabrał głos ka. Grim, który oma- 
wiał stosunki i niezgodę między Czechami 
i Polakami na Słąsku a osobliwie w Rych- 
wałdzie i zachęcał obecnych do założenia 
organizaeyi katolickiej młodzieży. P. Kubisz 
z Zabłocia mówi o nieludzkich postępowa- 
niach dzieci z czeskiej szkoły, względem 
ks. Grima i zdemoralizowaniu polskich dzieci 
w czeskich szkołach w Rychwałdzie. Na za- 
kończenie zabrał słowo p. przewodniczący 
i zachęcał do wstępowania do  organizacyl 
i do spółki spożywczej i prosi o składki na 
dom chrześcijańskich robotników. Zakończono 
zgromadzenie z pieśnia „Cheć burza“. 


Sekretarz. 
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Od Wydawnictwa. 


Prosimy naszych Szanownych Współpcaeowni- 
ków i Korespodentów, aby wszelkie artykuły 
nadzyłałi do poniedziałku, We wtorek rano bo- 
wiem zamykany numer „Myśli Robotniczej”, a 
zatem wszystko co niu nadejdzie do poniedział- 
ku wieczora musi pozostać do następnego nu- 
meru. 

Przypominamy raz jeszcze, że ariykuły do 
gazety pisze się tylko pu jednej stronie 
papieru. Wszystkie zaś wiadomości nia adno- 
szące sie do gazety należy pié nu osobnym 
kawałku papieru, u nie na tym sanym, na któ- 
rym pisano artykuł. 


Kronika. 


Qszczercom w odpowiedzi. Z Karwiny pi- 
szą do nas: W Nrze 4 socyelro-demokraty 
rznego świstka „(Głosu Kobiet“ umiesz 'zony 
jest artykuł: „Klerykalne wychowanie*, w któ- 
rym dozorcę szybu Hołania, który dopuścił 
sę czynu niemoralnego na nieletnich dzie- 
wczętach, zaliczono w poczat członków „Czy- 
tolni Katolickiej“ w Karwinie. lle w twier- 
dzeniu tem jest prawdy dowodem tego 
to, że ów Hołań ciągle wygaduje na nasze 
Związki zawodowe i nakłania ludzi, aby wstę- 
powali w socyalno-demokratyczne związki ro- 
botnicze i otwarcie przyzuńwał się do bra: 
terstwa z socyalną-demokracyą. | takiego czło- 
wieka nazywają czerwoni towarzysze klery- 
kałem. "To ich sposób. Gdy „towarzysz“ zrobi 
jakieś świństwo — to robi go się klerykalem. 
Lecz gdy „towarzysz“ prześladuje naszych 
robotników —- to wtedy jest nujłepszym „su 
druehem*. 
|  Religla rzeczą prywatną. Jak socyalni de- 
mokraci pojmują religię jako rzecz prywatną, te- 
go jeszcze jednym więcej dowodem jest następu- 
jące zdarzenie: W Zurychu w Szwajcaryi, tam- 
tejszy pastor i przywódca socyalistów Přlůger o 
którym nasi socyuliści zawsze piszą jako „księdzu“ 
nie cheiał jednej parze nowożeńców udzielić ślu- 
bu kościelnego, i jego władza przełożona uwol- 
niła go od tego obowiązku. Pflüger tHumaczył 
swoje postępowanie tein,żejest to zabobonem 
mniemać, iż śłub kościelny przynosi błogosła- 
wieństwo Boże. Jeszcze jaśniej tłumaczy zapa- 
trywania Pfligera wychodząca w Zurychu socy- 
nłno-demokratyczna gazeta „Prawo ludu“, Pisze 
bowiem ona: „Wśród zorganizowanych 
socynlistycznych robotników w mia- 
stach ślub kościelny stał się rzadkością. Za bo- 
bonni nowożeńcy nie chea jednakże jeszcze 
wyrzec się Ślubu kościelnego. Im należy polecić, 
ażeby trzy razy przeskoczyli przez miotże. Potem 
wystarczy Ślub cywilny“. W taki to sposób drwią 
sobie socyalni-demokraci z religii i obrzędów ro- 
ligijnych. 

Ubezpieczenie robotników w komisyi. Komi- 
sya dla sprawy ubezpieczenia robotników wy 
brana z łona stałe; rady pracy (Arb itsboirat) 
odbyi+ w tych dniach obszerną dyskusye nad 
przedłożen« m rządowem o ubezpiezzenin so- 
cyalnem. 

Referent dr. Baernreither sformulownł na- 
stępnjące pewniki jako temat dysknsyi: 1) Or- 
ganizazya w myśl przedłożenia jest. zbyt roz 
legła. p> części ni wykonalna i za kosztowna 
2) Koszta administracyjne są dwa razy tak 
wielkie jak w Niemczech. 3) Należy jeszcze 
rozważyć sprawe odłączenia administracvi co 
do ubezpieczonych z dziedziny relnictwa a 
przemysłu oraz4co do szmoistnych n nie sa 
moistnych ubezpieczonych. 4) Należy posta- 
nowić, że dochód z kapitału i nieruchomości 
wyklucza w eałośri lub częściow» dodptek 
państwa. 5) Należy rozważyć, czy do nbezpie- 
czenia na starość i na wypadek niezdolności 
mają być wprowadzone postanowienia przej- 
ściowe. 6) Dążyć należy do możliwego złącze 
nia ubezpieczenia urzędników prywatnych z 
tem ubezpieczeniem socyalnem. 

N.dto p. Baernreither wniósł utworzenie 
osebnej gałęzi nauki o medycynie spelecznej 
i wykształcenie urzędników ubezpieczenia se- 
cyalnege. 
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Wedle wszelkiego prawdopodobieństw: o- 
becny projekt rządowy ubezpieczenia ulegnie 
bardzo znacznym zmianom, które się obecnie 
w komisyach przygotowują. Do zmiany jego 
dażą wszystkie stronniorwa — naturalnie ką- 
żde w swoim kierunku i niewiadomo jak w 
ustateczności ten projekt poddany pod uchwa- 
lẹ parlamentu będzie wyglądał. 

Zakaz używania fosforu. W tych dniach 
uchwalił parlamet austryacki przedlożenie rzą- 
dowe, dotyczace zakazu wyrabiania zapnłek 
i m»teryałów palnych z białego lub żółtego 
fosforu i sprzedaży tego 16 izaja wyrobów. 
Ustawa wchodzi w Życie z dniem 1 stycznia 
1912 r., o ile chodzi o wyrób tyeh materya- 
łów. a od 15 lipca 1912, o ile chodzi o ich 
sprzedaż. 

Uzupełnienie ustawy o ubezpieczeniu od 
wypadków i w razie choroby. W dniu 
8 lutego br. wyszło rozporządzenie, na mocy 
którego zakłady przemyslowe, podłegające 
nbezpieczeniu od wypadków, są zobowiązane 
prowadzić wykaz plac. Mi to na œlu utru- 
dnienia zmniejszania wkludsk, jakie mają pła- 
cé prsgodawcy do zakładu ubezpieczeń od 
wypadków. Ustawa ta postanawia jeszcze, że 
prawo do stwierdzenia wkladek ubezpiecza- 
niowych ulega przedawnieniu w przeciągu 3 
lat po upływie okresu wkładkowego; termin 
ten trzechletni może być przedłużony do dzie- 
sięciu lat, jeśli się okaże, iż pracodawca po- 
dał niedokładne cyfry co do ilości robotni- 
ków albo eo do ich płacy. 

Prawo domagania się stwierdzonych wkła- 
dek ubezpieczen'owych gaśnie po 6 latach. 
Dodatki 4%, potiąca sie z zaległych wkładek 
ubezżpieczeuiowych. Ustawa wchodzi w życie 
z dniem 26 maja br. 

Druga ustawa z I2 lutego br. upoważnia 
rząd do zawarcia międzynarodowego układu 
60 do ubezpieczenia robotników od wypadków. 

Ubydwie ustawy sę niejako nzupełnieniem 
przedleżenia rządowego o ubezpieczeniu na 
starość. 

Wielka organizacya pracodawców rozciąga- 
jąca się na całe Niemcy została utworzoną w 
Berlinie. Do organizacyi tej należą prawie 
wszyscy pracodawcy z całego państwa. t.alem 
tego związkn są następujące: 

1) strejkujących lub wydalonych (wyrzu- 
conych robotników nikt z jej członków nie 
przyjmie podczas strajku lnb wydalenia (lo- 
kantu); r 

2) związek będzie utrzymywał i popierał 
wspólue biura pracy; 

3) broni będzie „chętnyeh do pracy“ i 
starać się o kontrakty, na mocy których pra- 
codawca nia potrzebuje dostarczyć towaru lub 
wykończyć ruboty zakontraktowsmoj, jeżeli u 
niego wybuchnie strejk lub lvkaut; 

4) będzie wspierał pieniędzmt tych pra- 
codaweów u których wybuchnie strejk, boj- 
ket lub lokaut. 

Kapitaliści sami wskazują robotnikom, że 
powinni należeć do organizacyi. Organiżacyą 
kapitalistów niemieckich to nowy żywy przy- 
kład dla robotników, ża powinni się organi- 
zować zawodowo. Niechże wię: o tem wszy: 
scy pamiętają. 

Utonięcie. Z Ustronia na Śląsku piszą nam: 
W młynówce fabrycznej nutoręła wdowa S. 
Tomaszkowa. W rzece Wiśle utonęla córka 
Romana z Zawodzia. Powodem pierwszego 
wypadku był brak poręczy przez kladkę na 
młynówoe; drugi wypadek z-szedr » winy 
gminy, bo w miejsca zerwanego mostu na 
Wiśle położono tyiko drag. 

Kobiety w przemyśle i handlu. Wedlux osta- 
tniego obliczenia zatrudnionych w przemyśle 
i handlu kobiet wykaaału statystyka w Austryi 
następujące cyfry: ogółem w przemyśio i handlu 
pracuje 1 milion 62 tys. 920 kobiet. Liczba robo- 
tników męskich zatrudnionych w handlu i przemy- 
śle jest trzy razy większa. Największą liczbę zatru- 
dnionych robotnice wykazał przemysł tkacki, bo 270 
tys. 427, następnie handel towarami 203.059, kra- 
wieetwo 184.596, przemysł szynkarski 145.191 itd. 
W procentowym stosunku zatrudnionych kobiet 
w poszezególnych gałęziach przemysłu do zatru- 
dnionych w tymże samym przemyśle mężczyzn, 
wykazane Że: w przemyśle Kkonfekeyi bielizny 
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w fabrykacyi tytoniu 88 19%,, w szwalniach ubio- 
rów kobiecych 8669%,, w przędzalniach 7990;,, 
w przemyśle robót szydełkowych 73:40/,, w ban- 
dlu owocami i w mieczarstwie 593%, w przą- 
dzałniach bawełny 530.,, w szynkarstwie 506, 
w handlu tytoniem i markami 50-5%,. Najbar- 
dziej pożałowania godnami są kobiety zatrudnione 
w Szynkarstwie. 

Nieszczęśliwy wypadek. W Karwinie na szy- 
bie Henryka już trzeci wypadek nieszczęśliwy 
mam w marcu do zaznaczenia. 27 marca w ran- 
nej zmianie spadł kamień na nogę górnikowi 
Kurowskiemu i złamało mu ją nad kolanem. 
Często w takich wypadkach ponoszą odpowie- 
dzialność dozorcy, niepilnując należycie, ażeby gór- 
nicy dobrze zabudowali, dopędzając natomiast gór- 
ników do wyrobienia jak największej ilości węgła. 

Minimalna płaca robotnicza. Angielski mi- 
nister handlu, Winston Churchill, przedłożył 
parlamentowi projekt ustawy o minimum naj- 
niższej płacy robotniczej. Waga projektu polega 
prócz strony ekonomicznej, na ogromnem roz- 
szerzeniu kompetencyi rządowej i wpływu wła- 
dzy na życie społeczne, tak wielkiem, że przy- 
kłada podobnego trzebaby szukać aż... w Au- 
atracki, a tem niezwyklejszem, że chodzi tu o 
społeczeństwo angielskie najmniej do tego przy- 
wykłe. 

Mianowicie wedle projektu Chuchilla „rada 
przemysłowa“, złożona z reprezentantów robo- 
tników, pracodawców i rządu ma prawo usta- 
nawiania w pewnej kategoryi przemysłowej 
miuimum płacy robotniczej. Przez pierwszych 
sześć miesięcy orzeczenie to ma być obowiązu- 
jące tylko w razie, jeżeli przemysłowiec ma za- 
miar starać się o dostawy rządowe. Po sześciu 
miesiącach rząd moża wydać rozporządzenia 
obowiązujące na całą gałąź przemysłową. 

Projekt ten znalazł gorące poparcie nietyl- 
ko wśród stronnictwa liberalnego, ala i wśród 
„Stronnictwa pracy“ (robotniczego), w parla- 
mencie zostania więc chyba przez Izbę gmin 
uchwalony. Będzie jednak miał do przełamania 
lody w Izbie lordów. Warto przy sposobności 
Jednak zaznaczyć, ża nawet niektórzy teorety- 
cy socyalistyczni podnoszą zarzuty przeciw pro- 
jektowi i dowodzą, że może wyjść na szkodę 
rebotników. Pominąwszy już bowiem, że wtedy 
pracodawcy nie zechcą wogóle przyjmować słab- 
szych robotników, to będą się starali bronić 
przeciw kosztom stąd powstałym, sprowadzając 
wogóle wszystkie płaca do nieoznaczonego „mi- 
nimum*, które w ten sposób przemienićhy się 
mogło w „maximum“ zarobków. 

Straszny wypadek. Ze Starego Sącza dono- 
szą: W sobotę popołudniu pod wsią Stadło na 
brzegu rzeki czekało na przewóz siedm osób, 
między niemi dwaj wachmistrze żandarmeryi ze 
Starego Sącza: Stojani Kubacki. Nie mogąc 
się doczekać przewoźnika, wsiedli na prom, 
żandarmi zaczęli nim kierować wzdłuż linki że- 
laznej, rozciągniętej nad rzeką. Czy to wsku- 
tek nieumiejętnego użycia wioseł, czy też wsku- 
tek zużycia linki, na środku rzeki w miejscu 
silnego prądu, prom zerwał się i rzucany przez 
falę, zaczął pędzić w dół rzeki. Obaj żandarmi 
jeden włościanin i jego żona wpadli przytem do 
rzeki, trzej inni włościanie schwyciwszy się liny, 
ocaleli. Z tych którzy wpadli do wody, utonęli 
obaj żandarini i włościanin, jego żona zdołała 
dostać się do brzegu. Zwłoki topielców znale- 
ziono daleko poniżej miejsca wypadku, Silnie 
pokaleczone o dno i brzegi rwącej górskiej 
rzeki. 

Strejki w Niemczech w r. 1908. Według 
wykazu statystyki rządowej było w r. 1908 
w Niemczech 1307 strejków w 4817 zakła- 
dach przemysłowych. W strejkach tych bra- 
ło udział 196 tysięcy 787 robotników. W r 
1906 wynosiła liczba strejków 3328 w 16.246 
zakładach, a brało w tych strejkach udział 
445 tysięcy 165 robotników. Widzimy zatem, 
że liczba strejków stale się zmniejsza. Na 
zmniejszenie się liczby strejków w Niemczech 
wpłynęło w pierwszym rzędzie zapewne prze- 
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silenie ekonomiczne w przemyśle. a obok 
tego wzmagający się ruch który zdąża do 
zawierania umów taryfowych regulujących 
bez strejku warunki pracy i płacy robotni- 
ka. Co do wyników strejków w r. 1908. do- 
dajemy, że z tej liczby 1307 tylko 210 za- 
kończyło się zupełnem zwycięstwem robo- 
tników, 415 przyniosły tylko częściowe /wy- 
cięstwo, a 682 nie osiągły pożądanego wy- 
niku. 

Sport hurżuazyi a nędza robotnicza. Bez- 
robocie w Anglii wyrzuciło na bruk setki ty- 
sięcy ludzi, którzy nie mogąc znaleźć pracy, ży- 
ją w strasznej nędzy wraz z rodzinami. Bogate 
społeczeństwo angielskie zupełnie obojętnie nd- 
nosi sią do klasy robotniczej, a „wyższe sfory*, 
oddane zabawom i sportom, poprostu ignorują 
istnienie tysiącznych rzesz, pozbawionych wszel- 
kieh środków do życia. Nawet prasa, która wiele 
w tym względzie pomócby mogła, zachowuje się 
dość apatycznie i nie stara się wynaleźć środ- 
ków do zapobieżenia złamu. „Daily Express“ 
podaje ciekawe cyfry, z których wynika, że An- 
glia wydaje rocznie 46,000.000 f st. na sporty, 
podczas gdy 13.000.000 ludzi umiera literalnie 
z głodu. Oczywiście, nie chodzi tu o sport w praw- 
dziwem tego słowa znaczeniu, ala o szkodliwą 
manję sportową milionerów angielskich, którzy 
bajońskie sumy wydają na konio, automnnile 
i jachty, kiedy równocześnie setki tysięcy ludzi 
nie z własnej winy ginąć musi śmiercią głodową. 
Okropne, ale niestety prawdziwe. 

Odprawa. Z Monasterzysk piszą nam. Jak 
przepowiedziałem tak słę stało. Ostre słowa 
prawdy, rzucone w twarz ludziom tej miary jak 
Burdelysiewicz i jego wspólnik Dygański, który 
to teraz najróżniejszymi środeczkami kuglarskimi 
koniecznie chce wskrzesić zmarłą dobrą sławę 
fotograficznej ofiary swego poprzednika... nieba- 
czny na to, ża on ta sławą tym sposohem chyba 
tylko jeszcze głębiej pogrzebie, musiały natu- 
ralnie doprowadzić tych „przezacnych i honora- 
wych* panów do przewidywanego przez nas, 
a godnego ich najzupełniej sojuszu z Krnestem 
Breiterem i jego wstrętnym, oszczerczym świst- 
kiem. 

Nie wspominałbym wcalo o tym paszkwilu 
lub o bezdennie głupiej pisaninia socyalistycz- 
nego „Robotnika* w fabrykach tytoniu (z dn. 
1'IV. Nr. 4) gdyby w nich nie rzucano się z taką 
oltydną zajadłością na dobrą cześć szanownego 
i poważanego przez wszystkich ludzi rzetelnych 
i dobrzemyślących, założyciela i kuratora Związku 
naszego, X. Szukalskiego. My wiemy aż nadto 
dobrzo, że praca wydatnia tego kapłana nad lu- 
dem roboczym i otwarte jego słowa, wypowia- 
dane zawsze bez względu ua osoby, musiały 
koniecznie być solą w oku wszystkim blagierom 
i spekulantom na tanią popularność, a kamie- 
niem obrazy tym, którzy mają sumienie tak 
czyste i nieskalane, że aż tego pokroju pisma 
na obronę swej nieskazitelności wzywać muszą. 

Pod tytułam „Kto ma masło na głowie niech 
nie wychodzi na słońce*, rzucają się pewni pa- 
nowie zostający w bliskich bardzo i poufnych 
stosunkach wynika to jasno z ich pisaniny 
z Wydziałami „Lutni“ i „Sokoła* oraz z p. Nach- 
tem, szynkarzem Haberem i handlarzem sta- 
rzyzną Szulimem Herschem, tem bardziej, że 
właśnie prezes tych towarzystw, c. k. komisarz 
dla prostowania ksiąg gruntowych p. Augusty- 
nowicz spekulując ongiś na naczelnictwo 
w sądzie naszym księży szczególnie do walki 
z sądem zachęcał, podsuwając im jako prawnik 
nieprawnikom właśnie to, co teraz zostawszy 
nagle przyjacielem domowym u p. B. odrazu 
czynami niehonorowymi nazywa, nie dbając na- 
wet i o to, jakie przez to Światło na własny 


,|eharakter rzuca. 


Dlatego też milczą Wydziały jego towarzystw 
jak zaklęci na nalegania X. Szukalskiego o po- 
danie wyraźnych powodów wyrządzonej mu znie- 
wagi milezą, chociaź tenża wyraźnie napisał, 
że dalsze milczenie musiałby uważać jako po- 
dłe i niehonorowe. 


STANISŁAW NIEMCZYK 


A zatam nie zaczepiony lecz jego wra- 
rowie powinni się bać słońca i niechże wie- 
dzą, że my robotnicy lepiej umiemy ocenić praca 
pełną poświęcenia młodego kapłana, który nie 
zraża się wstrętnymi stosunkami, wytworzonymi 
przez skandaliczne życie i przez najpodłejsza 
intrygi pewnych jednostek. J. 

Znowu socyalistyczny oszczerca przed są- 
dem. Socyal stycznym redaktorom nie szczęści 
się. Przed kilkoma tygodniami zasądzony z»- 
stał Hacker redaktor „Naprzodu* na miesiąc 
aresztu za popelnione w swem piśmidle o 
szczerstwo. Później zasądzonym został reda 
ktor drugiej szmatki socyalistycznej „(rłosu* 
Koi'arskt na karę pieniężną a autor artykułu 
na 2 miesiące aresztu za oszczerstwa, W u» 
biegła znów ten sam „towarzysz“ Konarski 
zasiadł ponownie na ławie oskarżonych za 
popełnione oszczerstwo, którego się dopuścił 
zarzucając jednemu z urzędników kolejowych 
sprzeniewierzenie 40.000 koron. Po przepro- 
wadzonej rozprawie, w czasia której stwini- 
dzono, że zarzut powyższy jest kłamliwy, try 
bnnał zasądził „towarzysza* Konarskiego, re- 
enktora „Głosu* na dwa miesiące wię: 
zienia, obostrzonego postem co l4 
dni. 

„Karpaccy górale" na soenie robotn'ozej. 
W drugie święto Wielkiejnocy odbędzie się 
w sali „Domu robotniczego* przy ul. św. To- 
masza 37 w Krakowie przedstawienia ama- 
torskie, arcydzieła Korzeniowskiego „Karpaccy 
górale“. Początek o godz. 7 wieczór. Przed- 
stawienie to urządza Grupa miejscowa Pol- 
skiego Związku zawod. chrześc. robe ipiko 
której Zarzad zaprasza uprzejmie na to przed- 
stawienie. 


Zawiadomienia. 


Kraków. „Święcone* ogólne urządza 
miejsoowa Grupa Pols. Związku zawodowegu 
chrześc. robotarków w dniu 25 kwietnia bi 
w sali „Domu „robotniczego“ ul. św. Tomasza 
37 o godz, ',7 wieczorem Zgłoszenia przyj- 
muja się do 22 kwietnia w loka'u Grupy w gn- 
dzinach między © a 9 wieczorem. Wstęp na 
święcone: Dla panów 1 kor.. dla pań 60 hal. ~ 
Zarząd Grupy zaprasza uprzejmie swoich ozłon- 
ków, aby w „Święconem* wsz eli licznie udzie . 

Bogumin (miasto). Zarząd Grupy miejsca 
wej zawiadamia swoich członków, że skar: 
buik Grupy będzie udbierał wkładki w każdą 
niedzielę od 1/, 10 do '/, 11 przedpołudniem 


i pa nieszporac :h popołudniu. 


Zgromadzenia P. Z. Z. Ch. R. odbędą się: 


18 kwietnia: Stare Miasto o 4-ej popołndniu 
Jabłonków Ma gp s 
Rychwałd ETN 5 
Olbrachcice „20, h 
Dąbrowa Ss" m 
Karwina n 4-ej > 


w Karwinia o 
w domu „Pracy“ 


zebranie kobiet 
godzinie 2 papal. 


25 kwietnia: 


OGŁOSZENIA. 
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PRACOWNIA KRAWIEGKA 


Piotra Broszkiewicza ul. Floryańska|. 551p 


wykonuje na zamówienia i zdostarczonego mate- 
ryału wszelkie roboty w zakres krawiectwa 
wchodzące po cenach niskich wedłuę ostatniej 


mody. 


EDT DCERETCETTELE 


Zakład rytowniczy 
oraz fabryka pieczęci 


Kraków, Sukiennice 1. 10. we O EJ. EP) (EE E g E O (m weg” Kraków, Sukiennice I. 16. 


Nakładem Polsk. Zwlązku zaw. chrzęść. rob. w Krakowie. 


Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie. 


Redaktor cdpowiedzialny Karoi Holeksa. A 


